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i dużo piszą o polsko-Rosyanie często 
rosyjskich stosunkach. Przeważn e zajmują się 
tein ci, dla których najdoskonapzem wciele
niem mądrości stanu są Murawie w - Wies^aeiel 
i Kątków; innym pisać szczerze nie wolno, 
więc milczą. Z  tego odrazu widać, jak ci bada
cze stawiają kwestyę, aby ostatnie o niej wnio
ski odpowiadały życzeniu, powziętemu z góry. 
Chcą jednak przytem uchodzić za bezstronnych 
socyol gów, którym naprawdę chodzi o prawdę, 
bo tak lepiej się przedstawiają swym. czytelni
kom. Chcą tedy niby zrozumieć stanowisko 
nasze i nam wytłómaczyć swoje, ale i jedno 
i drugie im się nie udaje, bo nas mają za człon
ków jakiejś mafii, knujących ciągle tajemne 
intrygi, podlane sosem fanatyzmu katolickiego, , 
& siebie przedstawiają jako naszych wyjątko
wych dobrodziejów. Jakiś pan A. S , o którym 
głoszą rosyjskie dzienniki, że jest znakomitym 
znawcą polskich stosunków, napisał dziełko pod 
tytułem ,.W  setną rocznicę trzeciego rozbioru 
Polski. “ Zgadza się on zc znanem oświadczę- _ 
niem Pobiedonosoewa, źe „królestwo polskie — 
to niewola i ncisk dla rosyjskiego narodu,11 
a ów paradoks tak udowadnia: Istotą walki 
między tymi narodami jest nietylko to, że P o
lacy ustawicznie dążą do pochłonięcia nawsklóś 
rosyjskich prowincyj, co w końcu stało się nie
znośnym dla R osjan , ale jeszcze bardziej to, 
że Polacy nieustannie porj wali się na duchową 
samodzielność narodowości rosyjskiej, na te 
skarby moralne, które Rosya w testamencie 
otrzymała od Bizancyum. Walka dwóch różno
rodnych cywilizaoyj, — prawdy z fałszem — oto 
est istotna przyczyna wieków ego procesu mię

dzy tymi narodami, — procesu, który przy po
mocy Bożej, już się kończy na korzyść Rosyi. 
Bo ozem - że jest polska cywilizacya ? Każda 
w ogóle cywifizacye, to nic innego, jeno sa- 
módzi siny rozwój uchowych właściwości pew
nego narodu, takich właściwości, które odróż
niają go od innych narodow. W  moralnej idei, 
którą tworzy pewien naród, tkwi prawo jego 
do państwowego bytu, a znow u siła państwa 
Ri™ piobierzem godności i wzniosłości idei. 
Dlatego - to dla rozwoju narodowego szkodliwe 
są wszelkie wpływy obce, bo wypaczają typo
wy cuarakter twórczości narodowej. Obce za
sady i poglądy przytłaczają rodzimą twórozość, 
a I mieważ są spizeczne z wrodzonym: ih- 
8 ju k ' ami, przeto trują naród. W  takiem poło
żeniu właśnie znaleźli się Polacy n samym 
początku swych dziejów. Ioh słowiański cha
rakter. przytłoczony przez obce wpływy, utra 
cii swą pierwotną czy  tośó, zmienił się do nie- 
pozuania Cywilizacya europejska porwała w 
swój wir Polaków, narzuciła im zagadnienia 
i dążności zup lnie niewłaściwe i niepotrzebne, 
a zgubne, wprowi dziła fałsz w ich życie i cha
rakter, zgotowała im zgubę. Bogata natura *ło- 
wńińska dała im możność osiągnąć wysoki sto
pi' a cywilizacyi, ale swego „słowa11 narodo
wego oni nie z lołali znaleźć i wyrzec. Tak 
ludzkość z winy Polaków, straciła cząstkę swe
go ducha, a ten naród bezduszny musiał zni
knąć. Teraz sądzono było Rosyi zająć się 
uzdrowieniem polskiego ducha, przetrwonione- 
go przez Polaków i ten święty obowiązek speł
nia ona z taką troskliwością, że zdaje się naj- 
wif ksi jbj wrogowie nie mogą jej zarzucić nie
dbalstwa. Zamiast paru milionów nędzarzy, za
kuł ycb W najgorszą niewolę przez garstkę znik- 
czemnionych panów, zamiast tej ohydnej rany, 
jaką była Polska wzięta w posiadanie przez 
Rosyą, jest teraz kraj Lak kwitnący, że nawet

szowinista polski Szczepanowski w swem dziele 
„Nędza w Gralicyi“ stawia go za wzór dwom 
innym polskim dzielnicom ; jest naród wolny, 
spokojny, trzymany w porządku, liczący dzie
więć milionów i posiadający przemysł w roz
kwicie, literaturę bogatą, sztu..ę bardzo obfitą. 
Jest przytem godne uwagi, że ilekroć Rosya 
uchylała się od zdrowych zasad w kierowaniu 
Polakami i popuszczała im cugli, zaraz ich 
chaotyczny, lekkomyślny charakter psuł wszyst
ko i kraj zaczynał znowu upadać. Największy 
^ozwój „Przy wiślinLu (tak już dziś ci dobro
dzieje nasi nazywają Królestwo Polskie) przy
pada nie na niemiecko-polskie rządzy Kotze- 
buego, ani na żydowsko - szlachecki kierunek 
Albedyńskiego, lecz na prawdziwie twórcze, 
silne i jędrne czasy Hurki. Stad prosty wnio
sek, czego na przyszłość, dla dobra Polaków, 
trzeba się rosyjskiemu rządowi wystizegaó, a co 
usilnie popierać.

Oto jest treść dziełka p. A. S. Poznać 
ptaka po piórach: ozynownikiem on, objadają
cym polskie kości. Zasłyszał coś niecoś o rze
czywiści § złym wpływie obczyzny u& rodzimą 
cywiłizacyę każdego narodu, i na tym ułamku 
filozoficznej prawdy zbudował teoryą, jika mu 
była potrzebna. Jak był niekonsekwentny, wi 
clać najpierw z tego, że nam zarzuca przejęcie 
obcej cywilizacyi, a Rosyi nom chwali przyję
cie także obcej dla nich bizantyńskiej; że 
każdy wpływ obcy gani, a jednak zaleca na
rzucać nam rosyjskie porządki, pojęcia, język, 
ustawodawstwo, i utrzymuje, że to dla nas 
ogromnie zdrowo i zbawiennie. Piawi, że my 
chcieliśmy zawsze pochłonąć rosyjskie ziemie 
i wypaczyć rosyjskiego ducha, ale to już jest 
osłuchane bzdurstwo. < Co jeanak jest jeszcze 
oiekawem: oto, wedle p. A. S., zaohodnia ey- 
w1’fi ttoya zatruła nas i zgubiła, a dopiero ro- 
ryjska teraz uzdrawia „ohydną ranę14, którą 
Rosya wz-ęła po trzecim rozbiorze. Kubek w ku
bek to samo mówią o Wielkopolsce Prusacy, 
którzy przecież należą do zachodniej cywiliza
cyi, i to samo mawiali austryaccy centraliśei 
o Gulicyi. Któż z nich ma słuszność ? Nikt. 
Słufznośoią jest tylko to, źe widocznie w nas 
samych jest bardzo dużo życia, kiedy zdoła
liśmy przetrwać wszystkie wiwisokoye. Słu
sznością jest także to, źe się narody nie dają 
zabijać i że czat robi swoje, pomimo najwię 
kszych przeszkód: rozmnaża łudzę powiększa 
ioh zasoby moaJne i materyalne. Źe Rosya za
brała 4 miliony Polaków, a teraz jest ich U 
milionów, to nie na korzyść rosyjskich rządów

w numerze 352im te same Moskiewskie Wiedo 
mo&ti, także w liścia z "Warszawy, uderzy, r na 
trwogę z powodu istniei-ia przemysłu w K ró
lestwie Polskiem, który-to przemysł zdobywa 
rosyjskie rynki, a nazajutrz, w numerze 353im, 
również w liście z Warszawy, głosi ten dzien
nik : „Rozpowszechnienie rosyjskich zasad, zdła
wienie buntowniczego ducha, słowem p r z e 
k s z t a ł c e n i e  b y ł e j  P o l s k i  w r o s y j s k ą  
d z i e d z i n ę — oto zadanie naszego narodu. To 
jest jedyny sposób na uniknienie z jednej strony 
próby z krwawym Duferem, a z drugiej strony 
to da nam pełną swobodę rozwinięcia narodo
wej siły i spełniania misyi, do której powoła
ny rosyjski naród14. A  zatem, w trzech nume
rach z jednego tygodnia coraz inno „zadań a“ 
daje Rosya nom organ moskiewskich szowini
stów. To samo czynią inne dzienniki —  wszyst
kie się obracają tak, jak dmuchnie któryś war
szawski ezynownik-puolioysta. Cóż warte takie 
„studyowanie14 kwestyi ? I  kto lekkomyślny, 
kto fałsze szerzy, kto tałamnei tak, źe to w y
gląda na intrygę?

Nadeszła wczoraj wieczorem depesza, że 
w stolicy wenecuelskie1’ Karakusie wybuenła 
rewolucja. Naturalnie zaraz powstanie domysł, 
że postarali, się o nią Anglicy, bo rzeczywiście 
dla nich tworzy ona dobre wyjecie z zatargu 
granicznego, w którym tak żywy udział wzięły 
Stany Zjednoczone. Zamianowana przez icn se
nat komisy a dla zbadania i osądzenia tej spra
wy, wzięła się do rzeczy prawdziwie po ame
rykańsku: przed paru dmam: odbyła pierwsze 
posiedzenie, na którein skonstatowano, iż wszy
scy członkowie jej przyznają słuszność Wane- 
oueli. poczem dopiero postanowiono zebrać się 
znowu za tydzień już z tlómokami, aby odpły
nąć do Haagf a potem do Madrytu i tam stu- 
dyowaó dawne akta, odnoszące się do grani
cznego sporu. Po tak oryginulnem traktowaniu 
sprawy przez komisję, trudno już było Anglii 
liczyć na sprawiedliwość Yankesów. Stanowi
sko prezydenta weneeuelskiego było nieprzeje
dnane; parł on do wojny, zaczął się zbroić, 
wydał rozporządzenie, że kto się uchyli od słu
żby wojskowej, a wpaauio w ręce rządu, bę
dzie lozstrzelany. Więc dla Anglii były tylko 
dwa wyjścia : przyjąć woj^ę, albo ukorzyć się 
przed Wenecueią i Stanami. R-owolucytz w Ka- 
rakasie otwiera wyjśc e trzecie; na czele nib- 
zadowolnionych z polityki prezydenta jeneraia 
Crespo stał prezydent poprzedni, który za swe- 

urzędo wania ,,-«-roL

jąc, że arn grenadyerów nie chcieli posyłać, 
ani zwoływać konferencyi; a co do telegramu 
cesarskiego do Krugera, to doprawdy trudno 
już terez NRmcom zrozunreó, o co się Angli
cy właściwie gniewają. Wszakże cesarz nie 
cieszył się z tego, że wielu Anglików padło, 
inni dostali się do niewoli, a wszyscy ponieśli 
klęskę, lecz jedynie z tego, że James ortowi się 
nie udało. Tal zapewniają teraz berliński) 
dsienniki i wierzyć temu można, trzeba jednak 
pierwej wiedzieć, co cesarz miał specjalnie 
przeciw J&mesouowi ?
sawwss HB*as5łiaK£ soiEKffija«t«a»a*ss5*s* swsssaw ao». «t®i.ssira

  . - j go urzędowania ?r*ffoku 1SS2 giin załatwił był
przi ma ,/ia, ale owszem na ich niekorzyść, b o j a  Anglią spór graniczny i z tego powodu przez 
gdy i y śm y  żyli sami, to z pewnością byłoby | lereźniejszy rząd nazywany był zdrajcą. On je-
nas najmniej 16 milionów, albow^m w takim 
stosunku powiększyły się w tym czasie nawet 
te narody, które rozradzają się powolniej 
od nas.

Lecz p. A. S. zaimponował rc -yjskim pu
blicystom. Krzyknęli, że o.o znakomite, epoko
we dz-.eło, oto człowiek, który znalazł prawdę. 
I  przyjęli wszystkie jego rozumowania. Cała 
baterya rosyjskich dzienników, wybijaiącycń 
pokłony duchowi Murawjowa i Katkowa, w y
paliła zdanie, że „russyfikacya Polski — m me 
przekształcenie Polaków w R osjan i prawo
sławnych, lecz tylko nasycenie ich duchem sło
wiańskim, państwową ideą Rosyi i t. d.( a ich 
literauura, sztusa, ich myśl społeczna, ich prze
mysł rcdz;my — nieJb. to wszystko zostanie, 
meoh kwitnie, — ach i owszem !“ "W" num -

349ym Moskiewskie Wudomosti w liścierze
z Warszawy oburzają się na inne pojmowanie 
russyfikaoyi „Tylko poLcy patryotmcy wrzesz- 
<zą w niebogłosy i lementują na to, że rząd 
chce Polaków przerobić na Rosyan — woła ten 
dziennik lwnet  się domyśla, iż „widocznie tym 
panom sprawiają lamenty wielką przyjemność, 
ski.ro wymyślają takie bezczelne oszczerstwa. 
Nawet dziennikarze warszawscy są zdania, iż 
wytępić wszyetko, co polsaie, jeso zadaniem 
Rosyi, więc jak z^dać, aby publiczność zdro
wiej się zapatrywała!11 W e trzy dni po^em,

dnak nie zroun rewolucji, bo przed tygodniem 
Crespo go uwięził pod zarzutem knowań prze- 
ciw rządowi. Ale mogli ją urząizić jego zwo
lennicy, których może być wielu, bo w repu- 
blic.kaeh południowo-amerykańskich kto ma 
władzę, ten ma samych wrogów. Jeśli tedy 
przeciwnicy jeneiała Crespo zwyciężą, spór 
z Anglią upaame tam przez się i gorliwość 
Stanów okaże się zbyteczną; jeśli nie zwycię
żą, zawsze kraj z&wichrzą i nie dadzą Orespo- 
wi szykować się przeciw A n g lii; w obu wy- 
p: ikach lewolucya ta jest dla Brytanii faktem 
tak pomyślnym, że Salisbury może zawołać: 
Gdyby jej me było, w ar toby ją w yw ołać!

Równie pomyślnie skończył się spór trans- 
waaiski. Baerowie nio zwlekam ugody, uwolnili 
Jamesona, przyjęli warunek zupełn-.j amnestyi, 
od którego angielscy powstańcy w Johannes- 
burgu uczynili zalezuem puddame miasta. Tak 
Boerów przeraziła wyjątkowa życzliwość Nie
miec . berliński pomy&i, aby 5 tysięcy wysłu
żonych pomorskich grenadyerów, uzbrojonych 
należycie, osiactfo na stałe w Yranswaalu. M o
że zaniepokoił ich również niemiecki pomysł, 
aby europejska konfereneya zajęła się lusem 
Boerów i ich ziemi. Znac woleli oni chudą 
zgodę z sąsiadami, aniżeli zbyt czuią opieaę 
Europy. Pogodzili się tedy z Anghą, a wsku
tek tego Niemcy trąbią de odwrotu, zapewnia

Piszą. nam z Wiednia 8 stycznia- 
— Przerwane wczoraj konferencje mm.strów 

oczywiście ograniczyły się do zasadniczych i 
ogólnych rozuząmń, a nie załatwiły żadnego 
szczegółu. Oba rządy niebawem zaitcą swym 
parlamentom wybór deputacyi do ustanowienia 
kwoty. Do deputacyi węgierskiej wstąpią p. 
Tisza, prezes gabinetu, a równocześnie tymcza
sowy ministei skarbu w czacie ostatnich roko
wań o odnowieniu ugody lSfc>6— r887, tudzież 
p. Wekerle, podówczas szef sekcyi w mimste- 
ryrm  skarbu, który r z : czy wuście prowadził po 
stronie węg*prskie; eaią akcyę ugodową. Po 
stronie austryackmj prowadził ją minister skar
bu dr. Dunajewski który zapewne z izby pa
nów będzie wybrany do deputacyi austryaekiej.

Na wezoraiszem posiedzeniu sejmu cze
skiego młodoczesi nie powtórzyli już demon
stracji przeciwko namiestnikowi, nie opuścili 
sali, lecz wysłuchali odpowiedzi, której udzielił 
n? interpelację Wohanki. Implicite więc uznali, 
że nie spodziewają się obalić namiestnika bur
dami stjmowemi. Ogłoszony wczoraj w obronie 
hr. Thunr. artykuł Bohemii zapewne nadesła
nym został przez jednego z konserwatywnych 
arystokratów, a w każdym razie całkiem słu
sznie podrosi zadługi namiestnika. Ciekawem 
będzie jutrzejsze posiedzenie sejmu, na któiem 
nastąpi wybó: komisyj. Dotąd skradały się one 
w równej części z posłów kuryi w. posiadłości, 
Czechów i Niemców. Micdoezesi domag-yą się, 
aby otrzymali w komisjach o krzesło w ęeej, 
niż dwie drugie frakoye. Na to może kurya w. 
posiadłości pi-zystame. Ale dotąd we wszystkień 
komisjach zasadniczo zawsze urząd prezesa 
sprawował członek kuryi w. posiadłości. Mło
doczesi domagają e ę, aby na przyszłość ten 
przywilej posłów owej kuryi został usunięty. 
Czy go się zrzekną posłowie kuryi w. posiadło
ści, zobaczymy niebawem; dotąd bardzo zrę
cznie dypiomaiyzują, aby nic głosować z mło- 
doczeęńami przeciwko Niemcom, ani na odwrót.

Śmierć posła dr. Klaicza niezawodnie utru
dni zapowiadany powrót secesyomstów chor 
waokich i słoweńskich do klubu hr. Hohen 
warta. Dr. Klaicz od samego początku ery kon
stytucyjnej był przy wódzcą um arko wanego stron- 
motwa w Chorwacy:, od ohwin wstąpier :a do 
Izby poselskiej w r. 1873 zasiadał w klubie 
Hohenwarta, od r. 1879 piastował godnośo wi
ceprezesa tego klubu. W  listopadzie r. 1893 
z powodu przystąpień:a klubu do koalicyi, dr. 
Kiaicz, ul-gając zdaniu gorętszych kolegów, wy
stąpił z kiubu konserwatystów. Powstaia wte
dy nowa frakeya chorwacko-sRwitńska, do któ
rej przystąpili z Dalmacyi: Klaicz, Bułat, Bor- 
cicz i Lupule, tudzież 6oiu biowercow. breze- 
sem tej frakoyi był dr. KlaLz, wiceprezesem 
Słowt nieć dr. Ferjaiiczyc. Obok mej istniała 
frakcja „mezaw-słych Chorwatów11, do której 
należą Bianońini, Dupai i Pe^icz z Dalmacyi,' 
Lagima i Spiuczyc z litry i. X . Bianch.ni, re
daktor założonego niegdyś przez Kiaicza Naro- 
dnego listu, w ostatnich latach D jł głównym je
go przeciwnikiem i rywalem. Teraz prawdopo
dobnie wystąpi jako przywódzca wszystkicn po
słów chorwackich i dołoży wszelkich sta-ań, 
aby nie wstępowali do kiubu konser waty stów, 
do któiegoX . Bianchim wybrany do Izby posel
skiej dopiero w r. 1892, nigdy m e .nalBŻaf.

W kwestyi Tmnswaalu tutaj już zazna
cza się pewne wytrzeźwienie. Zrozumiane na

reszcie, że zaostrzenie antagonizmu pomięizY 
Anglią a Niemcami i sztuczne wytwarzanie pe
wnego zbliżenia tychże z Ronyą i Francyą, nie 
zgadza się wcale z interesem Austro-Węgier. 
To też plotka, jakoby ambasador austro-węgier- 
ski w Londynie był uczynił przedstawienie ns« 
korzyść Transwaalu, z pewnością jest kłam
stwem, a natomiast niezawodnie wczorajsza 
konfereneya hr. Gołuchowskiego z ambasado
rem angielskim Monsonem skonstatowała, że 
rząd tutejszy pragnie tylko złagodzenia sporu. 
„Im Deutschen lligt m m , wenn man hofilich 
ist14, powiada Mefisto w „Fauśc.e14. "W danym 
razie zarówno prasa niemiecka, jak angielska 
swą prawdomówność zaznaczyła grubiańsi wami. 
Ani w "Wiedniu, ani w Rzymie epizod ten nie 
mógł wywołać zadowolnienia i można być pe
wnym, że tak rząd tutejszy, jak włosk’" nie 
szczędzą gorliwych zabiegów, aby hamować po- 
pędliwość gorących wnuków cesarzowej Indyi, 
z których jeden jest cesarzem niemieckim, a 
drugi prezesem południowo - afrynansKiej kom
panii angielskiej (Jhartered

Korespondencje.
Poznań 6 stycznia.

Wielka sala Bazarowa była wczoraj zno
wu świadkiem jednej z podniośle jszych cnwil 
naszego życia publicznego. Społeczeństwo na- 
szb reprezentowane przez wszystkie waistwy 
od najwyższych do najniższycn, od najstar
szych obywateli aż do poznańskie! dzirtwy 
polskiej Draio udział w uroczystości, której 
celem było uczcić ćwierćwiekową dziennikar
ską i obywatelską pracę w WielJropolsce p. 
Franciszaa Dobrowolskiego ,ako naczelnego 
redaktora Dziennika Poznańskiego.

Jubilata wprowadziła na salę d6putacya 
komitetu jubileuszowego. Zgromadzone na chó
rze „K oło śpiewacze polskie14 powitało go pie
śnią, poczem prezes komitetu pan poseł Ste
fan Cegielski odczytał adres następujący:

„Czcigodny Jubilacie' Jeżeli społeczeństwo 
polskie nie wyleczyło się dotąd z wielu wad i 
usterek, to przechowało jednakże liczne cnoty 
i zalety, do których w pierwszym rzędzie 
wdzięczność należy. Tem uczuciem przejęci, 
pamiętali nietylko Twoi przyjaciele i Miżsi 
znajomi, ale szeronie grono społeczeństwa na
szego, źe w dniu dzisiejszym upływa ćwierć 
wieku od chwili, w  której przybyłeś szanowny 
Jubilacie, do nas, aby objąwszy ster Dziennika 
Poznańskiego, twarde z nami dzielić losy.

Nie przybyłeś do nas jako obcy i zupeł
nie nieznany. Po chlubnem ukończeniu nauk 
uniwersyteckich na wyuziaie prawniczym, byłeś 
przez szereg lat czynnym na wyższych posadach 
w Królestwie Polskiem. "Wypadki roku 1863 
powołały Cię w szeregi Rądu Narodowego, a 
Ty wówczas porzuciłeś zawód i rodzinę, aby 
Ojczyźnie służyć radą i pomocą. Po upadku 
powstpnia rzebywałeś przez lat kilka na tu- 
łactwie w Dreźnie, pracując ciężko na kawa
łek chleba.

Przybywszy do nas, z miłością w sercu 
dla sprawy publicznej, States się od razu dziel
nym rzecznikiem krzywd polskich. Nie zwa
żając na spo'y.Kająie Cię zapory, nie bacząc na 
nieuzasadnione zwykle zarzuDy, zyskiwałeś cią
głą i niestrudzoną piaeą swoją coraz większy 
wpływ i uznanie społeczeństwa Nie ogrumcza- 
łeś się, zacny Jubilacie, na staraniach około 
podniesienia, pisma Twej pieczy no^ leizonego, 
ale zaznaczałeś swą czynność i energią we 
wszjstkich zabiegach i usiłowaniach naszych. 
Wszędzie Cię było pełno, nigdy nie zabrakło 
Ciebie, pracowałeś bez wytchnienia w towarzy
stwach i instytueyach, rozszerzając dotychcza
sowe, organizując nowe- Do najróżnorodniej
szych zadań i zamiarów we wszystkich dziedzi
nach życia obywatelskiego dawałeś nietylko 
inicjatywę, ale —  co więcej — plany swoje i 
pomysły umiałeś przeprowadzać i dodatnim 
wieńczyć skuimem. Jęz /a , oświata, praca or-
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przer Wincentego hr. Łosia.

(Ciąg dalszy).
Coprędzej przecisnął am się przez tłum i 

stanąłem przed panną Teszanj. Nie zdziwił ej 
mój w idok , owszem , zdawała się go ooze- 
kiwaó :

— Spodziewałam się zastać pana tutaj — 
szennęii. niedostrzegalnie zażenowana.

— Schlebia mi niewymownie — odparłem — 
żeś pani wogóle zatrzymała mnie w pamięci.

— Jakżeby mogjo być inaczej —  podohwy- 
ciła z ućmieohem, który nie tak jak dawnie 
igrał, ale był 7 ira.tstszym i przez to bardziej 
uroczvm. — Mundur, który pan nosisz, nary 
sował się na jednej karcie mego życia zbyt 
ostremi konturami, by mi kiedykolwiek mógł 
być ob^,ętny.

Te słowa napoiły mnie taką radością, iż 
na razie niezręcznie zamilkłem. A  więc, Titaa, 
sama, przypominała przeszłość i upoważniała 
mnie tem samem do mówienia o niej Trzeba 
było z taką, jak panna Teszanj kobietą kuć 
Żelazo, póki gorące.

— Jeśli t&k — podchwyciłem — to jesuem 
szczęśliwy, że ten mundur noszę. Pozwoli mi 
on z panią spędzić niejedną zapewne miłą 
chv. 'lę...

— Czy miłą ? — zapy tała Titaa, — Sądzę, 
że ł Zobopólnle przypominać sołie  będzie
my .. — urwała i kończyła swą myśl — alo 
we wspommen ach, nawet pr> ykryoh, jest coś 
rozkosznego. Nie sądzisz pan ?

—  0w ...9zem ! — bełkotałem.

Tiiaa ciągnęła już innym, sztucznie oży
wionym. tonem:

—  Przybyliśmy na dłużej do Pesztu... Pan 
także ta spędzisz zimę?

—  Tak, pani!
— Jestem w usposobieniu, w ktorem mi są 

prawie wstrętne now.e znajomości... Cieszę się 
że pena spotkałam... Do kolaoyi ofiarujesz mi 
pan swoje ramię..

— Uszczęśliwiasz mnio pani!
— Jesteś pan un faiseur de complimmts.. Ja 

nie dbam o nie... Ja mam z panem do pomó
wienia o wielu rzeczach.

— Jośli są one tej samej treści, jak te, o 
których, i ja pragnąłbym z panią..

Tii aa przerwała poważnie:
— Ja chcę pomówić z panem — urwała, po

czerwieniała i szepnęła — o naszym nieszczę
śliwym, wspólnym przyjacielu.

— O Czakvarze ?
— Na B og a ! — zawołała blednieiąe panna 

Teszani — nie mów tak głośno... Oddal się te
raz... Nie zwracajmy uwagi. Będziemy najlep
szymi przy |ac’ ółm’ w ciąga tej zimy, ale dla 
oczu ludzkich trzymajmy się zdała...

Widziała, że jej nie rozumiem, i wstając 
by się oddalić, szepnęła z właściwą tylko ko
bietom wschodu tajemniczością:

— Mam w tem swój cel.
Stałi m na miejsou, przykuty myślą.
Co ta kobieta knuła? Czy może i mnie 

zamierzała w swą sieć uwikłać V Spojrzenie jej 
ostatnie, jakio mi rzuciła, było pełne kokiete- 
ryi, jeszcze niebezpieczniejszej, niż ongi.

Doznawałem przez chwilę uczucia prze
strachu. Brunetka, o olbrzymich, powłóczystych 
oczach, w których się mimowolnie wciąż wi
działo jednego trupa i jednego więźnia, byłą

przestraszającem i podejrzanem zjawiskiem.
Mimo to, czekałem ł  .ecierpliwie kolacyi, 

która mnie za ów z tą, co chwila bardziej za
gadkową, a tem więoej czarującą kobietą, po
łączyć miała.

X .X .
Titaa mc mi w-edy nie powiedzia a , — 

ale niezawodnie dowiedziała się odemnie wszy
stkiego, co chciała.

Odtąd widywaliśmy się często. Nie tyl
ko , spotykałam ją na zebraniach w wielkim 
świecie peszteńskłm, ale bywałem nierzadko u 
Teszanjucb.

Inna to była uż z giuntu kobieta. Po
zbawiona w swem otoczeniu wschodnich swy- 
ezajów " dekoracyi, sprawiała całkowicie od
mienne wrażenie. Nieraz zastawałem ją na 
pół łożącą na szezlongu, — a przecież nie 
mogłam jei sobie w ystaw ić, leżącej w swych 
cekinach i wschodnich tKaninacn ra turec
kim dyw anie, jak ją tylekroó razy widziałem 
w Somborze.

O ile Titaa oryencalnie ubrana, wśród 
dywanów, palm i wachlarzy robiła wtedy 
wrażenie apatycznej i rozkosznej odaliski, -L 
o tyle teraz na tle wyrafinowanego , europej
skiego otoczenia, wydawała się namiętną, ale 
e&ergiczną, blaskiem swych oczu i lędrnośeią 
swych rysów kobietą.

Pytałem sam siebie, czy Titaa nię rady
kalnie zmieniła , czy też tat ramy' zmieniają 
wygląd żyjących obrazów.

Panna Teszanj peszteńska była daleko 
baruziej czarującą od somborskiej Ti tai. W te
dy była to cudna huryska, — dziś miałem 
przed sobą prześliczną, europejską kobietę, — 
którą gorące tony i rysy zdobiły niezrówna- 
nem pięknem. jr

Ile razy żałowałem że jej takiej widzieć 
nie mógł nieszczęśliwy B ela , niewiedzący na
wet, że bawiła w Peszcie.

Nie wiedział bow*3m.
Tego dnia wiasme miałem spędzić cały 

długi zimowy wieczór w więzieniu św. Szcze
pana. W yrobdem był sobie kartę na moje imię 
i cieszyłem się nadzieją tych odwiedzin n iew i- 
dziawszy przyjaciela od dwóch miesięcy, bo 
ostatnim razem odwiedzał go Gi.lavicini. Cie
szyłem się tem więcej, iż mogiem mu zakomu
nikować , że Tfiaa żywo się nim interesowała, 
że na mnie przez niego spływały jej łaski. Są
dziłem, że to wszystko rnogio rozerwać przyja
ciela, który me taT wpływu, jik i  nań wywie, 
rało wspomnienie tej kobiety.

Zegarek mój wskazywał wpół do piątej, 
a o tfj właśnie porze miatem się u ciao do ko
szar św. Szczepana i < OstalowaŁeir_ dorożnę ma
jącą mnie tam zawieźć.

Chodziłem po pokoju i nadsłuchiwałem 
turkotu, zatrzymującego się przed domem po
wozu. Niedługo t azał on na siebie czekac. Na
gle zajechał wehikuł i stanął przed bramą. 
Spojrzałem na zegarek , — wskazówki stały 
na dwudziestu minutach na piątą. Zadziwił 
nroie ten pośpiech fiakra, — ale mu go za 
złe nie brałem. Narzuciwszy płaszcz, zbliża
łem się do wyjściowych drzw i, gdy po dru
giej ich stronie usłyszałem szelest jedwabiu i 
zatrzymujące się lekkie kroki Zaparłem oddech 
i czekałem...

Zapukano gorączkowo.
— Entrez! — zawołałem.

Drzwi tuę otworzyły i wpadła do pokoju 
kobieta, cała w czerni, zat oalowam., jak dc- 
mino z maskarady.

Stałem oniemiały. Kobieta ruchem szyb
kim zrzuciła woal z siebie...

Była to Titaa.
—  Zamknij pan drzw — rozkazywała blada 

i drżąca.
"Wykonałem zleceaie, do nieopisanego sto

pnia oszołomiony. Czego ouł chciałt ?
— Nikogo tu nie ma?
— Żywej duszy!
— Nikt nie nadejdzie?
— N ikt! Ale pani wyglądasz przestraszona? 

Cóż dię stało ?
— N ic! Słucha„ pan!
— Słucham!

Panns Teszanj musiała odpocząć, bo ją  
zmęczyło wzruszenie. Po chwili zanytała:

— Pan dziś jeazmsz do Czakkara?
— Tak pani! W  tej chwili miałem to usku

tecznić-
— Do Drze! Ja go muszę widzieć.
— Ależ to rzecz niemożliwa.
— Oo pan mówisz ?
— Mówię, ze co absolutnie niemożliwe.
— Pan żartujesz ?
— Nie pan i!
— Wszakże wpuszczają cię za kartą, na któ

rej wypisane twoje nazwisko ?
— Tak !
— W  więzieniu nie znają cię dozorcy ?
— N ie!
— Kart“ zostawiasr im ?
— T a k !
— Gdy wchodzisz i wychodzisz, nikt cię nre 

zaczepi i ?
—  N ik t!
— A więc < — zapytała ostatecznie.

(Ciąg ualssy nastąpi)



ganiczna dzielnego w Tobie znajdowały o 
brońcę, a pismo przez Ciebie wydawane, za
wsze było ostoją i zaporą przeciw społecznym 
przewrotom. Prace twoje nosiły zawsze zna
miona rzadkiej bezinteresowności, wielkiego 
hartu ducha i niewygasłej „świętej miłości k o
chanej Ojczyzny. “

Gdy przed kilkunastu laty zawrzała walka 
przeciw Kościołowi i duchowieństwu naszemu, 
wtedy broniłeś tak piórem jak słowem zagro
żonych praw Kościoła, a w  ostatnim jeszcze 
czasie za Twojem głównie staraniem obywatel
stwo wielkopolskie oddało cześć i hołd „W ię
źniowi Ostrowa'1 w dniu jego kapłańskiego 
jubileuszu.

Nie starczyłoby dzisiaj czasu, aby wymie
nić wszystkie prace i zachody Twoje około do
bra naszego społeczeństwa. Zasługi Twoje około 
skarbnicy języka naszego — Teatru Polskiego — 
Twoja iście ojcowska opieka nad naszą dziatwą 
wielkopolską, z której kiedyś wyrosnąć mają 
nowi szermierze na polu prac obywatelskich, 
głęboko się wryły we wdzięczne serca nasze.

Ażeby dzień jubileuszu twego upamiętnić, 
wręczamy Ci niniejszem, zacny Jubilacie, skro
mny fundusz, z tą serdeczną prośbą, abyś go 
przyjąć i nim według uznania Twego na cele 
społeczne rozporządzić raczył. Biedne i skoła
tane społeczeństwo nasze pragnie choć w ten 
sposób okazać Ci widocznie wdzięczność i uzna
nie swoje. Za wszystkie zawody i smutki, ja 
kich Ci życie nie poskąpiło, niech chwila dzi
siejsza będzie Ci pociechą a zarazem nagrodą 
za gorące serce Twoje i to rzewne przywiązanie 
do kraju! Oby Bóg pozwolił Ci jeszcze dłago 
w zdrowiu i czerstwości pracować dla dobra 
Ojczyzny, którą kochasz tak gorąco! Cześć Ci, 
dzielny Obywatelu ! 5

Adres ten przyjęto żywymi oklaskami. Co 
się zaś tyczy funduszu ze składek uzbieranego, 
który ma byó na cele publiczne użyty, to wy
nosi on 6100 marek.

Następnie w imieniu Bady nadzorczej 
Dziennika Poznańskiego przemawiał dr. Szuł- 
drzyński z Lubasza, w imieniu prowincyonal 
nego komitetu wyborczego, którego jubilat jest 
długoletnim sekretarzem, prezes komitetu Stefan 
hr. Żółtowski, w imieniu dziennikarzy naczelny 
redaktor Kuryera Poznańskiego dr. M. Kantecki, 
który w przemówieniu swojem zaznaczył, że 
pismo jego często inuemi kroczyło drogami niż 
Dziennik Poznański, zawsze jednak we Franci
szku Dobrowolskim czciło męża wysokiej ini- 
cyatywy i gorącej miłości dla kraju.

Z  redakcyi pism poznańskich złożyła ju
bilatowi hołd reprezentowana przez p. Dębiń
skiego redakcyi Wielkopolanina Telegramy na
deszły od wszystkich pism galicyjskich.

Przemawiali jeszcze delegat ze Szląska 
gospodarz z okolicy Opola, delegat spółki za
wodowej, spółki majstrów stolarskich i przed
stawiciele różnych naszych instytucyi finanso
wych i towarzystw.

W końcu zebrany naprędce chór dzieci 
pod kierownictwem byłego nauczyciela szkół 
ludowych poznańskich p. Kużaja zaśpiewał bar
dzo piękną pieśń ks Antoniewicza „Nie opu
szczaj nas44, co niezmierny wśród publiczności 
wzbudziło zapał.

Telegramy nadeszły ze wszystkich okolic 
kraju naszego; dalej z Paryża, z Fryburga (w 
Szwajcaryi), z Drezna, z Petersburga (od red. 
Kraju), z Nowego Jorku, Ze Lwowa nadeszło 
27 telegramów.

Wzruszony do głębi tylu dowodami uzna
nia, dziękował za me jubilat w słowach serde
cznych, oświadczając, że, jeżeli coś zdziałał, to 
tylko przy pomocy i czynnem poparciu tak 
patryotycznego i ofiarnego społeczeństwa, jakiem 
jest społeczeństwo wielkopolskie.

Uroczystość ta, która jest najlepszym dowo
dem, że społeczeństwo polskie umie zawsze 
uznać rzetelną pracę, skończyła się o godzinie 
siódmej wieczorem.

Rzym 2 stycznia.
Idzie się zawsze chętnie do kościoła Ara 

Coeli w tydzień świąt Bożego Narodzenia, aby 
ujrzeć słynny żłobek z Santo Bambino (Dzie
ciątkiem Jezus) i usłyszeć kazania dzieci. Co 
prawda, to schody prowadzące do kościoła są 
niezwykle strome i przykre, ale ich widok, 
kiedy spojrzeć z dołu w dzień świąteczny, 
musi kusić niejednego malarza, tak są ma
lownicze w śnieżnej białości marmuru i z różno
barwnym tłumem pobożnych i przekupniów za
bawek dziecięcych, rozłożonym na stopniach. 
Wyobrażam sobie, jak dzieci rzymskie śnić 
muszą o tych schodach, prowadzących wys ko 
do kościoła, na kt ’>rych tyle ładnych rzeczy 
jest do widzenia, że im się wydawać muszą 
jakąś drabiną, prowadzącą prosto do Nieba.

Dzieci w kościele Ara Coeli są u siebie. 
W e wspaniałej bazylice, pełnej pomników, któ
rej szka i łaty, złotem bramowane, a rozwieszone 
na słupach nawy, dają cechę świąteczną, jest, 
żłobek, ów słynny żłobek Ara Coeli, batleem- 
ska stajenka z Dzieciątkiem Jezu-, cały 
w drogich kamień ach i złocie, z św. Madonną 
i św. Józefem z ldią w ręku, z trzema królami 
W schodu, naturalnej wielkości. A  takie to 
wszystko artystyczne, oświetlone łagodnie, że 
w tern półświetle postacie nabierają życia, a 
dzieci -stoją, patrzą i podziwiają.

W szyscy jednak się odwracają w drugą 
stronę nawy kościelnej, bo naprzecrwko Żłóbka, 
na kamienny slup dźwignięto wystrojoną małą 
dziewczynkę i kazanie się rozpocznie, albo ra
czej wypowiedzenie kilkudziesięr iu łatwych 
wierszy zastosowanych do okoliczności. Więc 
dziewczynka kłania się, mówi z żywemi włos
kiem! ruchami, opowiada o S Bambino, posyła 
mu całusy, potem wypowie na końcu coś bar
dzo moralnego i bardzo nauczają' ego i — scho
dzi. Carina... earina. (milutka, milutka) odby
wają się głosy ttaczających dziecinną ambonę. 
Po niej wystawiają mną, maleństwo sześcio
letnie ; matka trzyma je za sukienkę i zachęca, 
aby powiedziało wierszyk. Ale maleńs wo onie
śmielone, wstydzi się, włożyło paluszek do ust 
i nie śmie spoglądać w dół, gdzie tyle ludzi 
się patrzy i tyle nowych rzecz / spostrzegła. 
A  choć rodzice zach.cają i ciągną z ;yłu za 
sukienkę, dziecinka zacięła się, tra, i wreszcie 
do reszty śmiałość i . zaczyna płakać. Kazanie 
przepadło. Wdrapuje się więc śmiały chłopa 
czek i rznie swoje kazanie prawdziwie po 
włosku. Cudzoziemcy się cieszą, rodzice są 
dumni z synka i tym sposobem, wszyscy są 
zadowolnieni.

Jak wiadom o, Leon X III ustanowił był 
komisyę kardynalską do spraw wschodnich. 
Urzędowe jej ustanowienie nastąpiło w tych 
dniach. Należą do niej kardynałowie: Ram-
polla, Lange nieux, Yaughan, Wincenty Yanu- 
telli, Galimberti, Graniello, Ledóchowski i Ma- 
sella. Jako ciało doradcze urzędować będzie 
kółko radzców, wybranych z pomiędzy t. z w. 
prokuratorów patryarszych wschodnich (tj. se
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kretarzy mieszkających w Rzymie). W  stycz
ności z powyższą uchwałą jest mianowanie: 
O. generała P. Smolibowskiego, O. Wincentego 
Fernandeza y  G arcia, gen. Augustyanów i O. 
H. Buonpensiere, przeora Dominikanów, radz- 
cami kongregacyi Propagandy. W  ścisłej stycz
ności także ze sprawą przygarnięcia wschodnie
go kościoła niezjednoczoaego, będzie nowa en
cyklika papieska, wykazująca prymat Papieża 
w Kościele chrześcijańskim, na podstawie histo
rycznej i teologicznej. Rzeczona encyklika uka
że się jednak nie tak prędko.

Do rozpoczęcia właściwego ulicznego kar
nawału rzymskiego także jeszcze dość daleko. 
Komitet artystyczny podjął się urządzenia bar
dzo bogatego i nęcącego programu, aby wskrze
sić świetność dawnego karnawału rzymskiego. 
Początek onego będzie 12-go lutego i w tym 
dniu przeciągnie przez główne ulice miasta 
wielbi orszak hisioryozny z X V II-go wieku, 
z karetami złoconemi, koncertem humorystycz
nym na wozach, z maskami, jeźdźcami w stro
jach malowniczych. Balkony na Corso i na via 
Nazionale mają być ubrane paradnie i ubiegać 
się o nagrody. I ten karnawał trwać będzie do 
18 lutego. Czego tam nie będzie ? „Corso dei 
barberi-4 tj. wyścigi koników, korso kwiatow,e, 
iluminaeye, konkurs masek, święto ludowe, 
„moocoletti44 tj. świeczki , transparenty, % na- 
dewszystko owe „corso dei barberi44 na Corso, 
o które się tu natarczywie dopominano. choć 
zawsze bywały wypadki z ludźmi potratowanymi 
przez konie. Ma zakończenie zabaw, wyjed/.is 
wielki wóz z Plutonem , który porwie do pie
kieł dogorywający wszeteezny karnawał.

Chęci więc dobre są, nawet są pieniądze 
(około IGO tysięcy lirów zebranych drogą skła
dek), teraz tylko wszystko zależy od generała 
Or. Baratierego. Jeśli Menelik lub Ras Mauga- 
sza nie popsują karnawału i nie spłatają brzyd
kiego figla wojskom włoskim w Erytrei, wszy
stko się uda. Ani się nie domyślają w objzie 
abisyńskim, jakie kwestye stoją w gr2e i ile 
serc rzymskich bije obawą na myśl, że zapusty 
mogą nie dopisać.

Wystawiona tu temi dniami poraź pierw
szy „W alkiriau Wagnera, nie podooała się W ło
chom. Na drugiem przedstawieniu opery teatr 
już świecił pustkami, tak samo i w Neapolu, 
gdzie ogół publiczności osądził, iż muzyka 
Wagnera jest muzyką... turecką. Przedewszyst- 
kiem, jak zawsze w operach Wagnera, z chwi
lą podniesienia kurtyny, sala się zaciemnia, co 
wielkie tu wzbudziło nieukontentowanie. Pano
wie w lożach chcą lornetować sąsiadki, paniom 
chodzi o pokazanie tualet i twarzyczek — o 
muzyce nikt nie myśli. W  obec takiej rewo- 
lucyi, jak pogrążenie widzów w ciemnościach, 
najpiękniejsza nawet muzyka tutaj się nie 
utrzyma.

Dalej W ł si nie rozumieją bardzo zawiłe
go w samej rzeczy libretta, które wymaga od
rębnych studyów. Muzyka bez kwartetów, po
pisowych aryi, ensemblów, nudzi ich, przyzwy
czajeni są oni do efektownych kawałków, po
rywających audytoryum, a tu każą im psuć 
głowy leitmotivami i reoitativami, bez fina
łów, bez wysokiego „C u, bez melodyi płynnych.

Pomimo, iż wykonanie było całkiem do
bre, opera nie miała powodzenia. Ada Adini 
jako Walkiria. Pandolfini jako Sicilinda, Mar- 
chi w roli Sigmunda, Gnaccasini (Wotan) i 
wyborna orkiestra pod batutą Mascheroniego, 
byli całkiem na wysokości trudnego zrdania. 
Nie mówię j iż o Neapolu, gdzie publiczność 
wzruszała ramionami na wszystkie leitmotivy 
razem i — uciekła z teatru 8 . Carlo. W ydobę
dzie z kłopotu teatry maestro Puccini swoją 
operą „Manon“ .

Nowy rok rozpoczyna się tutaj zmową do
rożkarzy. Dorożkarze tute,si dzielą s ię , jak i 
gdzieindziej na dwie kategorye: na właści
cieli doióżek, którzy powożą sami, i dorożka
rzy najmujących dorożki od właścicieli za sta
łą opłatą. Owóź ci ostatni uczynili zmowę. 
Ale ponieważ takich doróżkarzy, którzy są sa
mi właścicielami dorożek, jest około 600, więc 
publiczność nie wiele cierpi na tej zmowie.

S E J  M .
(.Dokończenie V-go posiedzenia z dn a 9 s ycznia)

Wniosek posła Fruchtmana o pisarzach 
gminnych odesłano do komisyi gminne], po
czerń nastąpiło pierwsze czytanie wniosku po
sła Żardecteiego w sprawie noweli do ustawy 
drogowej. Wniosek ten odesłano do komisyi 
drogowej.

Wniosek posła Skałkowskiego domagający 
się zm an w statucie Banku austro-węgi.erskiego 
ode łano do lom isyi bankowej i przystąpiono 
do pierwszego czytania wniosku posła Krzy- 
sztofowicza. Wnioskodawca żąda od Wydziału 
krajowego:

1. Aby przeprowadził organizaeyę nauki 
wędrownej i ujął ją w pewien system, tak, aby 
nauczyciele wędrowni krajowi i wyznaczeni 
ze strony poszczególnych towarzystw gospo
darskich działać mogli podług programu z g ó 
ry postawionego i aby w tym celu zwoły
wał c- rocznie konferenoye dla ułożenia szcze
gółowego planu czynności tak dla nauczycieli 
wędrownych jak też lustratorów gospodarstw 
włościańskich.

2. A by wziął pod rozwagę i ewentualnie 
w życie wprowadził kursa z różnych działów 
rolnictwa, mianowicie kursa wakacyjne dla na
uczycieli ludowych.

3 Aby wszedł w rokowania z c. k. rzą
dem co do ponoszenia kosztów urządzenia kur
sów specjalnych.

Wniosek ten odesłano do korni y i gospo
darstwa krajowego.

L porządku miał nastąpić wybór komisyi 
emigracyjnej z 15 członków, aliści p. M ę c i ń- 
s k i zwrócił uwagę Izby, iż w propozycji składu 
tej komisyi zuajdu ą się nazwiska posłów, któ
rzy nie mieszkając w okolicach dotkuiętych 
gorączką emigracyjną, nie mogą znać stosun
ków. Mówca wnosi zatem, aby wybór tei ko 
misyi odroczono do następnego posiedzenia.

Izba przyjęła ten wniosek
Z porządku dziennego w załatwieniu spra

wozdania Wydziału kraj. przedstawionego przez 
p. Edwarda Jędrzejowicza, Izba uchwaliła u- 
dzielenie koncesyi mytniczych na lat 5 :

a) Radzie pow w Chrzanowie na drogach 
powiatowych: Chrzanowsko-Oświecimskiej, Trze
bińsko Lgockiej , z Chrzanowa do Alwerni, z 
Jaworzna do W ysokiego Brzegu i W rocław
skiej z Chrzanowa do Jaworzna.

b) Radzie pow. w Przemyślanach na dro
dze pow. Gliniany-Zadwórze.

c) Radzie pow. w Gródku na drodze pow. 
ze Stradcza do Mszany.

d) Radzie pow. w Rawie, na drodze pow. 
Rawa-Uhnów.

e) Radzie pow. w Borszozowie na drodze 
pow. Uście Biskupie Jeziorzany.

f ) Wydziałowi powiatowemu w Nisku na 
drogach gminnych Rudnik-Tamogóra i Nisko- 
Ulanów-Rudriik

g) Wydziałowi pow. w Sokalu od mostu 
należącego do publicznego dojazdu kolejowego 
w Sokalu na rzece Bugu.

h) W ydziałowi pow. w Czortkowie na dro
dze gminnej Dżuryn-Bazar.

i) W ydziałowi pow w Skałacie na dro 
dze gminnej Grzymałów-Touste.

k) obszarowi dworskiemu w Ulwówku 
pow. sokalskiego od przewozu przez rzekę Bóg 
w Ulwówku.

1) obszarowi dworskiemu w Borownikach 
pow. tarnowskiego, od przewozu przez rzekę 
Dunajec.

m) obszarowi dworskiemu w Gumniskach 
pow tarnowskiego od przewozu przez rzekę 
Dunajec.

n) obszarowi dworskiemu w Spasie, pow. 
Staromiejskiego, od mostu na rzece Dniestrze 
w opasie.

Ponieważ na tern wyczerpano porządek 
dzienny, przeto odczytano trzy nowe interpe- 
lacye i jeden wniosek :

P. S t y ł a i towarzysze interpelują p. ko
misarza rządowego, w sprawie zakazu odbycia 
wieców ludowych przez starostwa w Grybowie, 
Brzozowej i Kolbuszowej.

P. K r e m p a  i towarzysze interpelują p. 
komisarza rządowego z powodu, że w gminie 
Cyrance w powiecie Mieleckim przeprowadzo
no licytacyę na dzierżawę prawa polowania nie
legalnie.

P. B o j k o  i towarzysze interpelują "Wy
dział krajowy z pow odu, że urzędnicy W y 
działów powiatowych prowadzili przy w ybo
rach agitację i zapytuje, czy W ydział krajo
wy nie zamierza temu postępowaniu tamę po
łożyć.

R- K r a m a r c z y k  i towarzysze stawiają 
wniosek o uohwalenie wezwania do rządu, 
aby przedłożył projekt zniesienia instytucyi 
notaryuszy w Galicyi, a ustanowienie w ich 
miejsce przy każdym sądzie nowej posady 
adjunkta sądowego, któryby z urzędu załatwiał 
pertraktacje spadkowe, a nadto spełniał wszyst
kie ag ndy notaryuszy.

Marszałek zawiadamia Izbę, iż następne 
posiedzenie wyznacza na s ibotę, na godz. l l  
przed p o ł , aby dać ozas komisyom do pracy 
i prosi je, ażeby na to posiedzenie przygoto
wały sprawozdanie o mniejszej wagi przed
miotach.

* * *W e wozorajszem sprawozdaniu z posiedzenia 
sejmowego, wspomnieliśmy ogólnikowo o odpo
wiedziach, jakie udzielił komisarz rządowy hr. 
Łoś kilku posłom Ponieważ odpowiedzi te do
tykają spraw donioślejszego znaczenia, podaje
my je dziś w obszernem streszczeniu:

Na interpelacyę posła Datty, który zapy
tuje kiedy rząd zadość uczyni uchwale sejmo- 
wej, mianowicie, ażeby czyny i sprawy kary
godne co do chorób bydlęcych wyjęte zostały 
z pod sądów obwodowych, a przydzielone są
dom powiatowym — objaśnia komisarz rządowy 
że odnośna, dawniejsza uchwała Sejmu przed
łożona została w swoim czasie ministerstwu 
sprawiedliwości, które z uwagi na motywa za
warte w tej uchwale sejmowej nie mogło zale
cić dalszej zmiany obecnie obowiązujących 
ustaw z ozem się zresztą zgodziło ministerstwo 
spraw wewnętrznych, rolnictwa i handlu. O tej 
decyzyi ministeryalnej w swoim czasie Na- 
mies nictwo zawiadomiło W ydział krajowy, 
a ten podał ją do wiadomości Sejmu jeszcze 
w sprawozdaniu z czynności departamentu 
IY za czas od 1 listopada 1893 r do 1 listopa
da 1394 r. dokąd sprawa ta nie była w Sejmie 
traktowaną.

Na interpelacyę p. Macieja Warzechy, aby 
w gminach w pasie granicznym leżących rząd 
ustanowił podrewizorn, którego obowiązkiem 
byłoby prowadzenie duplikatu księgi katastral
nej dla bydła, oraz wydawanie w miejscu pa
szportów — komi-arz rządowy' odpowiada, że 
w sprawie tej zarządzone zostało zasiągnię ie 
opinii od wszystkich staro tw w pasie grani
cznym leżących, skoro te nadejdą, wówczas na 
ich podstawi udziel swoją opinię krajowa ra
da zdrowia i z je j wnioskami cała sprawa przed
łożoną zostanie do ostatecznej decyzyi mmiste- 
ryum spraw wewnętrznych. Komisarz rządowy 
dodaje, źa spra T ozdania Starost? już nadeszły, 
że przeważna ich ez-<śó oświadoza się za po
czynieniem ułatwień w tej ustawie i że będą 
zaprowadzone częstsze dojazdy rewizorów do 
takiei gminy, a. ilość okręgów rewizyjnych po
mnoży się, a tern samem zmniejszy się ich ob 
szar.

Na interpelacyę posła Kratnarczyka co do 
nowego urzędu podatkowego w Kętach komi
sarz rządowy odpowiada, że rząd w zasadzie 
praguie mieć urzędy podatkowe wszędzie, gdzie 
się znajdują sądy powiatowe i w tym kierunku 
dąży; ale musi się liczyć z lokalnymi względa
mi i okolicznościami. Co do Kęt, to miasto to 
w roku bieżącym, lub następnym otrzyma nowy 
urząd podatkowy, jeżeli znajdzie się tam odpo
wiedni lokal.

Na interpelacyę p Wachnianina z powodu 
nieodpowiedniego postępowania policyi miejskiej 
w Tarnopolu z włościanami emigrującymi do 
Brazylii komisarz rządowy odpowiada:

Skoro tylko pojawił się artykuł w Dile 
o nadużyciach policyi — Namiestnictwo natych
miast wydelegowało osobnego urzędnika do Tar
nopola, aby przeprowadził ścisłe i bezstronne 
dochodzenie Delegowany komisarz wysłuchał 
Ll świadków i na podstawie tego dochodzenia 
śledztwo w /kazało, że wszystko to, co było 
w Dile, nie jest zgodne z prawdą. Natomiast 
stwierdzoaem zostało, że nie polioya tarnopol
ska, lecz właśnie emigranci zachowywali się 
wyzywająco i posuwali się nawet do czynnej 
zmewagi, albo umyślnego stawiania policyi 
przeszkód w urzędowaniu. Co do szczegółów 
zmyślonych, lub przekręconych faktów, komi
sarz rząd ow y  odpowiada:

Nie jest prawdą, że pewną brzemienną 
uiewiastę pobito i oddano do szpitala na przed
wczesne z łog i; prawdą jest nat umast, że le
karz miejski polecił Józefę Lułyk, będącą 
w c ią ży , a żalącą się na dolegliwości w e
wnętrzne, odstawić do szpitala, skąd ją  jednak 
w dniu następnym wydalono, nie znalazłszy w 
mej, ani słabości, ani jakiegokolwiek obrażenia 
Również nie jest prawdziwem, jakoby podczas 
wydalania kobiet z gmachu Starostwa w duiu 
22 -go z. m., którą z nich wleczono po scho
dach, pobito, rzucono o ziemię, lub kręcono 
za ręce ; prawdą jest natomiast, że kobiety 
te policyanci ująwszy pod ręce, wyprowadzili 
z gmachu i źa jedną z nich, która przed gma
chem Starostwa, uległa omdleniu, wniesiono 
do gmachu Starostwa i tam otrzeźwiono. K o 
bieta ta południowym pociągiem odjechała z 
Tarnopola,
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Ponieważ więc wobec powyższego stanu 
rzeczy zarzuty, poczynione organom policyi 
tarnopolskiej, są wręcz nieprawdziwe, c. k. Na
miestnictwo w sprawie tej nie ma powodu do 
wydania jakichkolwiek zarządzeń.

"W końcu p. komisarz rządowy dodaje, 
że inspektor policyi miejskiej w Tarnopolu o- 
świadczył przy dochodzeniu, że przeciw gazecie 
Diło wystąpił ze skargą sądową.

Rada miasta Lwowa.
Lwów 10 stycznia.

Na początku wczorajszego posiedzenia 
przewodniczący p. prezydent Mochnacki wspo
mniał w kilku gorących s. o wach o zmarłym 
onegdaj ks. kan. Andrzeju M a z u r a k u Za
znaczył, iż był to mąż niezwykłych zalet serca 
i ducha, który jako długoletni radny wielkie 
zasługi położył około dobra gminy. Śmierć jego 
boleśnie dotknęła wszystkich, którzy go znali 
i prawdziwą szkodę przynosi Kościołowi i gmi
nie. "W końcu zaprosił p. prezydent Radę na 
pogrzeb, który odbędzie się jutro o godzinie 8 
raao z kaplicy Boimów na cmentarz łycza
kowski. Radni pamięć śp. zmarłego uczcili 
przez powstanie

Przystąpiwszy do porządku dziennego za 
łatwiła Rada kilka rekursów w sprawach bu- 
downiczo-połicyjnych; miejsca bezpłatnej nauki 
śpiewu solowego w szkoła Towarzystwa śpie
wackiego „Lutnia14 nadała Michalinie i Maryi 
Ardanównym , Maryi Paczogińskiej, Paulinie 
Dziędzielewiczównej i Antoniemu Steinowi; 
zasiłkó w z fundacyi po śp. Emilii Dębkowi.kiej 
udzielono wdowie Apolonii Wojtuwej w kwo 
cie 22 zł 50 ct. i czeladnikowi szewskiemu 
St. Krzyżanowskiemu w kwocie 100 zł.; 45 u- 
czemc kursów dopełniających szkoły wydzia
łowej żeńskiej uwolniono od opłaty czesnego, 
a stypendyum w szkole ogrodniczej istniejącej 
przy ogrodzie botanicznym, składające się z 
wolnego mieszkania, utrzymania i ubrania, na
dano na lat 2 Władysławowi Kozłowskiemu.

Na wniosek dra G o l d m a n a  uchwalono 
kreować trzy nowe } osady techniczne w mioj- 
skiem biurze budów niczem, a mianowicie po
sadę inżyniera z płacą roczną 140u zł. i 36d zł 
dodatku, pisadę adjunkta z płacą 1100  zł. i 
300 zł. dodatku, or^z posadę asystenta z płacą 
roczną 900 zł. i 240 zł. dodatku. Nad sprawą 
tą wywiązała się dość długa dyskusya, w któ
rej zabierali głos pp. Rawski, Byk, Michalski, 
Soleski i Janowski.

P. r. D u n i e w i c z wniósł, aby Rada po
mnożyła liczbę radzców magistratu o 3, dr 
Byk ze względów oszczędnościowych propono
wał, aby tylko dwie nowe posady raUzców 
kreowano. W  głosowaniu utrzymał Się wniosek 
dr. B y k  a.

Następna sprawa: zmiana godziu odpo
czynku niedzielnego (r»fert-nt dr. Dulęba) wy
wołała długą dyskusyę. Starły się tu dwa obo
zy, konserwaty wny, szczerze chrześcijański i 
iiberaluo-postępowy. Pierwszego głównym rze
cznikiem był p. Markiewicz, drugiego pp. Byk 
i Goldman. Dyskusya ta jest bardzo znamienna, 
dla ego też przytaczamy ją wr obszernem stre 
szczemu.

Pierwszy zabrał głos referent dr. D u 1 ę 
b a. Podniósł, iż nowa ustawa o spoczynku nie
dzielnym, nie zadowolniła nikogo. Wprawdzie 
mówi ona o tern, iż w niedzielę powinni wszy 
soy odpoczywać przez 24 godzin, ale porobić 
no w niej tyle rozmaitych wyjątków, różnoro
dnym gałęziom przemysłu i handlu nadano ty
le rozmaitych koncesyi, że c dpoczynek stał się 
prawie iluzorycznym. Niedzielę Namiestnictwo 
reskryptem swym ogłaszającym wprowadzenie 
ustawy, podzieliło na rozmaite części; w je
dnych z nich wolno mieć otwarte sklepy, w in
nych zaś nie. Te podziały odpoczynku w roz
maitych kategoryaeh przemysłu i handlu nie 
zadowoiniły potrzeb publiczności, ani nie odpo
wiedziały interesom kupiectwa i przemysłu. 
Wskutek tego posypały się do Namiestnictwa 
liczne zażalenia i prośby o znnanę. Namiestni
ctwo zażalenia te odstąpiło do zaopiiuiowama 
magistratowi, jako władzy przemycłowoj pierw
szej instancji. Magistrat znów zasięgał opinii 
u Izby handlowej. Nad sprawą tą naradzała 
się również sekeya 1 1  i po zbadaniu opinii ma
gistratu i Izby handlowej oraz przemysłowców 
i kupców, postanowiła Radzie zaproponować 
następującą zmianę godzin odpoczynku nie
dzielnego. Piekarze święcić powinni nieizieię 
od godz. 8 rano do b wieizorem. Dotąd świę
cili od iU rano do 10 wieczór. Zmianę powyż
szą zapr. p ono wała sekoya na prośbę piekarzy, 
którzy uskarżali się, że zaczynać robotę o go
dzinie lU wieczorem jest .za późno i że wsku
tek tego nie mogą nadążyć z upieczeniem na 
poniedziałek świeżego ehleba i bułek. Rzeźni- 
kom należy zezwolić na prowadzanie wyrąbu 
mięsa do godziny' l i  rano. Dotąd wolno było 
tylko do godziny 10. Masarze sklepy swe mo
gą mieć otwarte od godziny 9 do 12 rano i 
od 6 do 9 wieczorem (dotąd m idi otwarte od 
7 do 1 j  rano i od 3 do 6 wieczór); kupcy od 
godziny 8 rano do 2 po południu (dotychczas 
od 7 do 10 rano i od 3 do 6 w ieczorem ); po 
koje dc śniadań od 8 rano do 2 po południu i 
od 6 do lo  wieczorem, fryzjerzy' od 7 rano 
do 5 po piłudniu, w czasie karnawałowym zaś 
przez dzmń cały. Zmiany te odpowiadające ży 
czeniom kupców i p zemysłowców uznała sek- 
ęya U za słuszne i proponuje, aby Racia je 
uchwaliła i uchwałę swą przedłożyła Namie
stnictwu.

Wniosk m tym sprzeciwił się p. M a r k i e 
wi c z .  Podniósł on, iż w istocie dzisiejsza usta
wa o odpoczynku niedzielnym nikogo nie za- 
dawalma, bo właściwie jej me ma. W" skutek 
rozmaitych dodatków, poprawek, wyjątków stała 
się ta ustawa prawie iluzoryczną. Wprawdzie 
jest tam wypowiedziana zasada, iż odpoczynek 
w niedzielę powinien trwać 24 godzin, ale za
sady tej nie utrzymano i pozwolono targować 
i kupczyć w dzień poświęcony chwale Bożej. 
Starszą atoli, niz ta ustawa, jest zakon Boży 
„pamiętaj, abyś dzień święty święciłu i tej miary 
chrześcijanie trzymać się powinni. Żydzi, z ma
łymi wyjątkami, święcą swój sabat, chrześcija
nie w pogoni za zyskiem i w obawie przed 
konkurencyą żydowską bezczeszczą dzień święty. 
Lecz ozy dobrze na tern wychodzą? czy zy
skują co na tern? Ogólny upadek ekonomiczny 
świadczy, że tak nie jest. Miasto nasze straciło 
ju t zupełnie swój charakter chrześcijański, w nie
dzielę i święta odbywają się handle i targi tak 
ożywione, jakby to me były dni poświęcone 
chwale Bożej, lecz przeprowadzeniu transakeyj 
handlowych. Nawet roboty publiczne dokony- 
wują się w dni świąteczne. Tak byó nie powin
no. Mówca wie, że ogólny prąd państwowy był 
dc niedawna bezwyznaniowym, i że ustawa me 
mówi o święoemu niedzieli, tylko o odpoczyn
ku niedzielnym, ale Rada naszego katolickiego 
piasta nie powinna zezwolić na taką zmianę

godzin odpoczynku niedzielnego, któraby ze
zwalała na targi i handle w tych godzinach, 
kiedy po świątyniach pańskich odbywają się g łó 
wne nabożeństwa i kiedy tysiące wiernych szią 
przed Tron Pana Zastępów korne modły o 
lepszą dolę dla siebie i Ojczyzny. Zresztą i 
ustawa sama, chuć w wykonaniu bardzo wypa
czona, nie pozwala na odbywanie handlu w go
dzinach od lOej do 12 oj rano, gdyż najwyra
źniej mówi, że służbie katolickiej powinna byó 
dana możność pójścia do kościoła. Reprezenta- 
cya katolickiego Lwowa nie powinna, zdaniem 
mówcy, przez uchwalenie wniosków referenta, 
dawać złego j>rzykładu. Jeśli już ustawa po
zwala otwierać sklepy w niedzielę, to z tą oko
licznością niestety pogodzić się należy, ale bez
warunkowo nie powinno się pozwolić na otwar
cie sklepów w godzinach między lOtą a 12tą. 
Piękna ta mowa katolickiego kupca, który tak 
dzielnie wystąpił w obronie święcenia niedzieli, 
wywarła na zebranych wielkie wrażenie.

W ywody powyżize poparł dr. P i ę t a k .  
Podniósł on z naciskiem, że ustawa o odpo
czynku niedzielnym wydaną została nie dla 
kupców i przemysłowców, lecz dla lok służby, 
a celem jej było to, aby robotnicy mieli 
w dzień święty wytchnienie i mogli zadość u- 
ozynić swym religijnym obowiązkom. Przyję
cie wniosków' retorenta uniemożliwiłoby służbie 
'.ujętej w handlach pójście do kościoła, jest 
więc przeciwuem duchowi ustawy. Mówca ró
wnież nie zgadza się na to, aby sKlepy mogły 
byó otwarte między .godzmą 10  a 12  w południe 
i wnosi, aby Rada odrzuciła wnioski referenta.

R. dr. C i e s i e l s k i  ję.-t za tern, aby 
•iklepy były otwarte do godziny 12  w połu- 
luw. Służba zajęta w akiopacn znajdzie zda
niem mówcy i po godzinie i2 dość ozasu, aby 
radość uczynić swym religijnym obowiązkom. 
Jest mówca również za tern, aby szynki były 
ramknięte w sobotę od godziny 8 wieczór i 
w niedzielę po południu. P M a r k i e w i c z  
odpowiedział, iz przykro mu tó, że dr. Ciesiel
ski *nie wie, iż w iiościołach msze św. odpra
wiają się tylko do godziny 12  i że kośonł me 
zmieni swych zwyczajów dlatego, iż dr. Cie- 
lolski chce, aby służba zajęta w sklepach i 

dandiach szła do kościoła dopiero po południu. 
P. r K o r d y s  przemawiał przeciw wnioskom 
referenta i popieiał wywody p. Markiewicza. 
S dr. R o s z k o w s k i  ró wniez zaznaczył, iż 
ustawa mówi  n.etyiko o odpoozyaku niedziel
nym, ale i o tern, iz służbie katolickiej powin
na daną byó możność uczynienia zadość reli
gijnym obowiązkom.

Dr. G o l d m a n  wypowiedział długą m o
wę przeciw p. Markiewiczowi, a w obronie pro
ponowanych przez retorenta wniosków. Pod
niósł on, iż żydzi mimo tego, że w sobotę mo
ją  luieó sklepy otwarto, zamykają je, bo czy
nią zadość swym obowiązkom religijnym. Tak 
-amo postępować prwium i kupcy katoliccy. 
Mym jejt wyznawcą reiigii ten, ktorego dopie
ro ustawa musi nakłaniać do wypełniania jeg > 
i bo wiązko w religijnych. Zresztą ustawa mówi 
) odpoczynku niedzielnym, a me o święceniu 
niedzieli, me jest tam nigdzie powiedzianem, że 
idpoozynek jest na to, aby słusba mogła iść 
lo kościoła- Wnioski postawione pizes refo- 
enta odpowiadają życzeniom kupców i prże- 
nysłowców i dlatego mówca będzie za mmi 
głosował. W ty m  samym mniej więcej duchu 
przemawiał dr. Byk.

- Obaj ci panowie zapomnieli jednak o tem, 
se jeśli sklepy ' otwarte będą przez całe rano 
lo godziny 2 giej po południu, to wówczas i 
lała służba saiepowa będzie mus.ała Isyć za- 
ętą w sklepie i ekoeby była jak najreligijniej- 
izą, nie mogłaby' uczynić zadość przykazaniom 
noś ielnym i wysłuchać kazań a i mszy św., 
^dyż po obiedzie msza św. się -nie odprawia, 
ńównież fałszywie obaj ci panowie twierdzą, 
ż ustawa mc nie mówi o tern , aby odpoosy1 
iek niedzitluy był na to , żeby służba mogła 
,iójść do kościoła. Tak me jest. Niech p. Gold- 
uan przeczyta uważuie Ustawę, a znajdzie tam 
i pewnością ustęp, który mówi, iż służbie i ro- 
jotnikom, należy pozostawić rano kilka godzin 
wolnych na t o , żeby mogli zadość uczynić 
■wyru obowiązkom religijnym i wziąć udział 
w nabożeństwie. Zresztą zdaje-się nam, że pp. 
ir. Goldman i dr. Byk najmniej byli powołani 
io przemawiania przeciw ś w i ę c e n i u  nie- 
iaieli, i że już wzgląd na kolegów - katolików 
powinien był ich sałomc do niezabierania głosu.

Dzielną i eueigiezną odprawę diow iG old- 
uanowi dał dr. Biętak. Bodmosł on raz jeszcze, 
z ustawa o odpoczynku niedzielnym wydaną 
'.ostała giówme dla roCotmkow i ich. w pierw- 
;zej linii należało zapytać, jak oni chcą spę
dzać niedzielę, a nic lofi pryncypałuw. P Gold
man w przemówieniu swem — rzekł mówca — 
Mwaiąo swoich współwyznawców, zapomniał 
powiedznó o jednem, a miauowiue o tem, iż 
kupców k%touokicń do otwierania swpek skle- 
iow w niedzielę zniewala jedynie ocawa przed 
ionkurencyą żydowską Jeśli żydom me podo- 
oa się to, że muszą zamykać swe sklepy w nie
izieię, to niechże piauiiętsją O tem , Żj żyją 
v pahstwie chizescijansK-ini a nie żydowskiein 

c że to pańkwo musi aneo pi.ęuio chrześcijan- 
ikie i żydzi muszą ponieść ofiary.

Brzemawuai jeszcze raz p. Kordys i pan 
Markiewicz, — poozein przewodniczący dla bra
ku kompletu zamknął posiedzenie , Dalsza dy
skusya toczyć się będzie na nascępnem piosie- 
dzsmu Do głosu jest zapisany dr Maryański i 
alka jeszcze mówców.

*
Sprawą powyższą powinuo gorąco zająć 

nę nasze społeczeństwo i powinno przsmówio. 
Obowiązek powzięcia jakiejś micyatywy w tej 
mierze spada w pierwszej iinu na Czytelnię 
katolicką i na pirezydyuw wiecu, który przed 
trzema ozy czterema iacy obradował w lwow
skiej aaii ratuszowej nad sprawą święoenia nie- 
izieii. Również powinni zabrać tu głos komi
sarze wybrani na ostatnim wiecu Katolickim 
w Krakowie do przeprowadzenia Uchwał wie
cowych i do przygotowania następnego wiecu, 
iustytucye te powinny się z sobą pozozumieć i 
ozpocząo jakąś ak cyę, zwołać wiec ogoiny i 

postarać się o to, aby głosy katolickich radnych 
w naszej reprozentacyi miejskiej znalazły' po
parcie w Ucnwałach szerokich mas społeczeń
stwa, i aby Rada miejska pod wpływem mow 
dra Byka i dra Goldmana me powzięła przy
padkowo ucńwały wprost przeciwnej juz tyle 
razy wyrażanym zapatrywaniom rozmaitych, 
wieców i zgromadzeń. Idee masońskie, lekce
ważenie wszystkiego co święte jeszcze w na- 
szem społeczeństwie tak się nie rozkizewiły, 
aby ono me odczuwało głęboko potrzeby świę
cenia niedzieli, szanowania reiign i trzymania 
się objawionych przez Boga zakouow. Należy 
więc dać ina możność wypowiedzenia swego 
słowa, czem zająć się powinny, zdaniem naszem, 
wymienione powyżej instytucye.

A  więc do dzieła ! dla świętej sprawy!
\
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Z izby sądowej.
Z dziejów t mi gracy i do Ameryki

Warszawa 5 stycznia 1896
Ustawy rosyjskie nie pozwalają absolutnie na 

opuszczanie kraju w celach eto igraoyjnych , zaś 
-Względem ajentów namawiających co wyjazdu za 
iU r.ze postępują władze z nadzwyczajną aurowo cią 

"'gfanci muszą opuszczać pokryjomu granice ca-
1 przekradać się cichaczem przez kordon

obJezdczyków.
 ̂ . Przed kilku laty wyjechał do Ameryki w ło 
. aniu ze wsi Rakowa w gub. Łomżyńskiej : Fran

ciszek Skrędzelewski. Ztamtąd przysyłać zaczął po
zostałej w kraju rodzinie pieniądze i to sumy wcale 
P° aźne. ciągu roku nadesłał około 500 rubli.

ziwiono się temu, gdyż Skrędzelewski zuany był 
Ja 0 kiepski robotnik.

Niedługo powrócił on do domu i zaczął na- 
“ awiać do wyjazdu młodych ludzi, rozpowiadając 
I01 ul,da o Ameryce. Kilkunastu dało się namówić 

opuściło kraj wraz z ajentem, Przepadli wszyscy 
 ̂ez Wieści, a Skrędzelewski prowadził dalej propa- 

§undę emigracyjną. Wreszcie udało mu się nakłonić 
, °  Wyjazciu włościanina GoLtarskiego, który za
brawszy 100 rui li, wyruszył w świat z Skrędze- 
mwskim i jego przyjacielem Zaleskim.

Dopiero przed kilku dniami przypadek wykry ł 
0ałą ohydę zbrodniczych machinacji ajenta Ko- 
rzJ-stejąo z tego, że przez kordon straży granicznej 
puzokraśó się można tylko w nielicznych groinad- 
k; °k, prow-adził Skrędzelewski wraz z Zaleskim każ- 
‘hsgo emigranta osobno do lasn nadgranicznego, tam 
8° mordował i obrabowywał, a n a s t ę p n ie  wracał po 
n°Wą ofiarę, którą zapewniał, że juk poprzednie, tak 
8auio cało i zdrowo za granicę przeprowadzi.

Skrędzelewski chciał to samo zrobić i z Gontar- 
skim. Y / lesie nad granicą rzucili aię obaj zbrod
niarze na swą ofiarę, ale jej zamordować nie mogli, 
bo ich spłoszył turkot nadjeżdżającego wozu. Skrę- 
dzelewski uciekł i zniknął bez śladu, Zaleskiego 
aresztowano.

** *
Wiedeń 8 stycznia

Ciekawą rozprawę przeprowadzono tu wczoraj 
przed najwyższym trybunałem. Zainteresowały się 
nią w wysokim stopniu sfery prawni, ze i lekarskie.

Na początku roku ubiegłego zawezwano laka- 
rza tutejszego dra Leona Weissa do łoża chorego 
Piekarczyka Chmela. Dr. Weiss, zbadawszy pacyen- 
ta> orzekł, że choro-a jest skutkiem przepicia się i 
nznał za wystarczające polecić pacyentowi użycie 
w°dy sodowej jako lekarstwa. Tymczasem chory te
go samego dnia umarł, i to jak wykazało badanie 
ek&rskie, na ostrą chorobę mózgową Sprawa poszła 

nu drogę sądową, a sąd powiatowy skazał dr. Weis- 
®a na 60 zł. grzywny, a wyrok ten zatwierdził sąd 

rajowy. Jednak prokurator jeneralny wniósł zaża- 
®oie nieważności do najwyższego trybunału z powo- 

naruszeuia ustawy.
Jeneralny prokurator podniósł przedewszyst- 

lfem, ii biologiczne prawa organizmu ludzkiego 
Ztłune są dotąd tylko w części, medycyna, jak każda 
hauka, jest w stadyum ciągłego rozwoju, a poglądy 
1 zapatrywania subiektywne zawszo jeszcze w me 
Rycynie ważną grają rolę. Trudno dowieść, gdzie 
8l  ̂ zaczyna karygodne zaniedbanie i lekceważenie 
choroby, a gdzie się kończy ściśle naukowe jej 
taktowanie. W  tym zaś wypadku eksperci stwier
dzili, ii zaaplikowane przez dra Weissa środki nie 
nygly przynieść choremu ulgi, ale i zaszkodzić mi 
nie mogło. Nie można go więc winić o przedsię
wzięcie czynności, z której mogło wynikaąć dla pa- 
eyent.ą niebezpieczeństwo, a me można mu także 
zarzucić złośliwego zamiaru zaszkodzenia choremu.

Trybunał kasacyjny zaiósł wyrok niższych 
mstaucyi i uwolnił dra Weissa od oskarżenia.

KRONIKA.
Lwów 10 stycznia.

Odznaczeni 1 . Edgar Kovats, profesor szkoły 
Wyrobów drzewnych w Zakopanem, otrzymał złoty 
krzyż zasługi z koroną, zaś poborca podatkowy 
■W Nowym Sączu Karol Nalepa otrzymał przy spo
sobności przeniesienia W stan spoczynku tytuł radcy
cesarskiego.

Pogrzeb ks. infułata Maznraka odbędzie s ę 
w sobotę o godzinie 8 rano z kaplicy Boimów.

Zmiana własności. Dobra Wołostków w po
miecie mościskim nabył p. Leszek Wiśniowski od 
P- J. Ulenieckiego.

Ze szkoły weterynaryi. W  duiu 31 grudnia 
1895 uzyskali stopień lekarzy weterynaryjnych pp. 
Jan Fr&nkiewi z ze Słobódki leśnej, Bronisław Men- 
dlowski z Oreszkowiec i Jan Tabaczyński z Faści- 
Bzowy w Galicyi.

Jubileusz dra Wojciecha Kętrzyńskiego, dy
rektora zakładu narodowego im. Ossolińskich, minął 
a cho i prawdę niepostrzeżenie. Stosownie do woli 
Jubilata nieliczne tylko grono najbliższych uczciło 
rocznicę SOletniej pracy znakomitego historyka. Dr. 
Kętrzyński zasłużył na hołd ze strony całego społe
czeństwa naszego. Przed 30 laty był ou typowym 
burszem niemieckim i dopiero przyszedłszy do samo- 
wiedzy swego pochodzenia narodowego, urzędownie 
reklamował odniemczenie swego nazwiska i stał się 
Polakiem. Cześć i hołd temu niestrudzonemu praco
wnikowi na polu naukowem !

Pociągi poranne spóźniły się dziś prawie o 
godzinę z powodu zasp śnieżnych.

Oberpolicmajstrem Warszawy mianowany zo
stał dotychczasowy pomocnik oberpolicmaj itra pułko
wnik Gres.ier.

Lueger a żydzi lwowscy Wierzyciele masy 
konkursowej firmy Goldstern i Ldwenherz zebrali 
się wczoraj w sądzie krajowym celem zgłoszenia 
iwyeh pretensyi i wyboru zarządzcy masy tudzież 
wydziału wierzycieli. Na zebrani* tern biedniejsi 
iydzi, którzy swe wkładki mieli u firmy Goldstern 
i Lowenherz wywołali zaburzenia, podczas których 
rozlegały się okrzyki uchy biające w wysokim stopniu 
p. Samuelowi Horowitzowi, przełożonemu lwowskiego 
zboiu izraelickiego. Tłum wrzeszczał: „To ma być 
przełożony zboru! Lueger powinien tu zostać bur
mistrzem ! Das ist ein Mann!“ Po ukończeniu 
czynności urzędowych tłum wznosił okwyki: „Hoch 
Lueger!“

Wystawa węgierska, z Budapesztu piszą, że 
przygotowania do wystawy postępują nadzwyczaj 
szybko. Budowa podziemnej ki lei elektrycznej jest 
jakby ukończona, odbyły się nawet próby jazdy z 
doskonałym rezultatem ; żelazne konstrukeye etacyi 
są prawie gotowe, tak, że brak im tylko pokrycia; 
■wewnętrzne ściany będą ułożone z majoliki. Stacye 
podziemne tredno odróżnić od zewnętrznych, tyle 
W nich światła elektrycznego, a doskonale urządzo
ne wentylacye przepuszczają powietrze. Aby uniknąć 
arcynieprzyje • nego dla pasażerów kontrolowania 
biletów, będą przy wejściu pozawieszane automaty, 
Wydające za przepisaną kwotą bilety, na sposób 
amerykański.[Otwarcie owego tramwaju zapowiedziano 
na marzec, który zapewne stanowić będzie kulmina- 
cyjny punkt robót około wystawy przyszłorocznej.

Dla urozmaicenia czasu zwiedzającym wysta
wę ustawiono olbrzymią hallę, w której postanowiono 
ać 70 koncertów, oprócz tego teatra funkeyon wać

będą b6z przerwy, ma być reprezentowana speeyal- 
nia muzyka węgierska oraz dramaty i komedye pi
sarzy węgierskich. Oryginalne też będą dwie tom- 
bcle, w których mają być nawet nader kosztowne 
fanty (najdroższy 20.000 florenów), stanowiące przy
nętę dla przybyszów.

Największą uroczystością będzie pochód histo
ryczny w duiu rocznicy koronacyi, to jest dnia 8-go 
czerwca. Pochód rozpocznie się w twierdzy, prze
ciągnie przed rodziną cesarską, przez miasto, ustro
jone we flagi i kobierce. Na czele pochodu iść będą 
najwyżsi urzędnicy kraju i cała szlachta

N;;k olog. W  dniu 4 stycznia 1896 r. zmarł 
W majętności swej Blaszkowa w JusieLkiem Leopold 
Groniecki w 74 roku życia. Był to cichy a niestru
dzony pracownik na poln podniesienia bytu mate- 
ryaluego włościan, prawy obywatel, żałowany szczerze 
przez wszystkich, którzy mieli sposobność zbliżyć się 
do niego i poznać go lepiej, był to mąż, który ca
lem swojem życiem stwierdzał wierność dla wiary 
. zasad prawdziwego syna Polski. Nieprzebrany 
zastęp krewnych, przyjaciół i znajomych oddał 
ostatnią przysługę człowiekowi, który usilną a wy
trwałą pracą, oraz zacnośoią charakteru zdobył so
bie ogólną przyjaźń i szaeuDek. Wdzięczny zaś lud 
włościański, —  który pomimo mrozu, zamieci śnież
nej i uciążliwej drogi dźwigał na swych barkach 
zwłoki swego dobroczyńcy, do 5 kilometrów odleg
łego grobowca familijnego w Brzyskach, jest naj
lepszym obrazem zasług zmarłego.

Premiowa wystawa fryzur odbył* się w Wie
dniu w salach Towarzystwa ogrodniczego. Brała w 
niej udział wiedeńska korporaeya fryzyerów. Pierw
szą nagrodę uzyskała fryzura „Marya Teresa", zło
żona z puklów naokoło głowy ułożonych i węzła na 
środku głowy, co wszystko razem może być wstąż
kami i klejuotami bardzo pięknie ozdobione. Z ma- 
łemi zmianami podobne do powyższej były fryzury 
nagrodzone drugą i trzecią nagrodą, a wszystkie 
tern się odznaczały, że wprowadzają loki, dawno na 
główkach pań niewidywane, i zmuszają włosy, żeby 
szeroką falą otaczały twarzyczkę ich właścicielki. 
Panie wiedeńskie z wielkiem zainteresowaniem 
przyglądały się wystawie, zwłaszcza że na niej 
produkowali się fryzyerzy w konkursowem układaniu 
zwykłych fryzur i że wszystkie kąty lokalu wysta
wowego pełne były najrozmaitszych i najwykwint
niejszych przyborów toaletowych.

Z opowieści wschodnich. Achmed' pokłonił 
się aż do ziemi i rzekł:

—  O Mohamedzie, zlituj się nademną! Pożycz 
100 cekinów ! Jeżeli ich nie dostanę, jestem zgu
biony ! Na zastaw dam ci ten oto łańcuch złoty, 
godny szyi najpiękniejszej z odalisek Proroka.

A Mohamed, człek dobrego serca, wydobył 
z zanadrza kiesę i d ł Aehmedowi 100 cekinów na 
zastaw złotego łańcucha, godnego szyi najpiękniej
szej z o lalisck Proroka.

Minął miesiąc, minął drugi, Achmed nie zja
wiał się po łańcuch. Poszedł tedy Mahomed do zło
tnika w Bagdadzie. Złotnik obejrzał fant i orzekł, 
że łańcuch godny szyi najpiękniejszej odaliski Pro
roka był —  miedziany.

Z rozpaczy wyrwał sobie Mahomed połowę 
włosów z brody, aż wreszcie zaświtała mu myśl do
bra. Chwiejąc się z boleści, poszedł do szwagra Ach- 
meduwego i rzeki mu pod sekretem ielkim:

—  Biada mi ! Skradziono mi łańcuch szczerozłoty, 
zastawiony u mnie przez Aehmeda. Zaklinam cię na 
Ałłaha, nie mów o tem nikomu, ale raczej dopomóż 
mi w szukaniu złoczyńcy !

Szwagier Achmedowy, wdziawszy meszty i za
wiązawszy turban, coprędzej pobiegł do Aehmeda i 
szeptał mu do ucha, jako wąż zdradliwy:

— Pędź do Mohameda i zażądaj łańcucha. Albo 
wiem teraz dopłaci ci jeszcze 100 cekinów, a nawet 
tyle, ile zażądasz.

Wziął tedy Achmed powagę wielką na lice i 
zażądał od Mohameda łańcucha.

—  Nie mam go —  odrzekł z płaczem Mohamed.
— Nie u asz go? A cóż mnie to obchodzić mo

że ! — wołał z furyą Achmed. —  Łańcuch był 
wart 50 I cekinów. Oto twoje 100 cekinów, gdzie 
łańcuch ?...

I rzuciwszy 100 cekinów na dywan, czekał 
na odpowiedź.

A Mobamed, schwyciwszy skwapliwie kiesę 
z cekinami, sięgnął w zanadrze i podał Aehmedowi 
łańcuch, mówiąc :

—  O Achmedzie, złodziej ukradł mi coprawda 
łańcuch, ale oddał iri go coprędzej, bo przez omył
kę dałfś mi łańcuch —  miedziany...

Tak się kończy opowieść wschodnia o chy
trym Achmedzie i chytrzejszym stokroć Moha
medzie ..

Dla młodych lekarzy. Z Davos, w Szwajca- 
ryi, miejsca kuracyjnego dla chorych piersiowo, pi
szą, że daje się tam uezuwać brak lekarza - Polaka. 
Oto co pisze jeden z naszych rodaków, bawiący 
tam teraz :

Davos-Platz stał się w ostatnich czasach jedną 
z najmodniejszych i najwięcej w porze zimowej uczę
szczanych miejscowości kuracyjnych. Zwłaszcza cho
rzy na płuca spieszą tu chętnie, więc np toraz 
mnóstwo jest osób z Królestwa, Litwy, Ukrainy, 
Galicyi i Wielkopolski.

Położony o 15G0 metrów nad poziomem mo
rza, otoczony szerokiem pasmem gór, osłaniającem 
miejscowość od wszelkich niespodzianek klimaty- 

I cznych, Daves Platz odznacza się klimatem kojącym,
I miłym, łagodnym. Powietrze tu jest suche, tak, źe 
j nie odczuwamy nigdy ani zbytniego chłodu, ani zby

tniego gorąca. Zwykle do godziuy 11 przed połu
dniem mamy mróz kilkostopniowy. od 11 do 4 po 
południu ciepło, dochodzące do 18 stopni, później 
znów mró', kilkoetopuiowy. Kaloryfery są jednak 
tak dobrze urządzone, że wszyscy na całą noc otwie
rają okna bez złych następstw.

Davos ma wszelkie urządzenia, niezbędne 
w miejscowości kuracyjnej: wodociągi, znakomitą 
kanalizacyę, telefony, oświetlenie elektryczne ulic 
i domów. Wszystkie zakłady lecznicze, hotele i wille 
są urządzone z wielkim komfortem, szczególniej 
czystość uderzająca. Mamy trzy kościoły : katolicki, 
ewangelicki i anglikański, dużo piękoyoh gmachów 
i pierwszorzędnych magazynów. Nie brak nam 
teatru, koncertów W  dzień zaś rozkoszujemy się 
wyborną sanną, która ściąga wielu Anglików, żą
dnych wrażeń doznawanych w prześlicznych wy
cieczkach w górzyste okolice

Błęd >em jest mniemanie, jakoby pobyt w Da 
vos był bardzo kosztowny. Laany, duży pokój, ca
łodzienne przyzwoite utrzymanie z winem i mlekiem 
kosztuje mniej więcej 10 franków dziennie, a można 
się i taniej urządzić Napiwki są tu nieznane. Gdym 
po przyjaździe udał się <o lekarza i przy wyjściu 
chciał wsunąć służącej do rąk franka za podanie 
palta, ta, zarumieniona po białka oczów, rzekła: 
„Proszę mnie nie obrażać-1

Najwięcej bawi tu Niemców, Anglików i Fran
cuzów, ale, jak wyżej wspomiałem, jest Polaków 
dużo. Zdaje mi się, że lekarz Polak mógłby tu liczyć 
na dobre utrzymanie.

Zm arli. We Lwowie zmarła z Wójciki więzów 
Heppowa, żona inspektora kolei państwowych i ra
dnego miasta. —  Elżbieta baronowa de Vaux, sio 
stra Karola br. Lanckorońskiego, żona tajnego radcy, 
jenerała Karola bar. de Vaux, ochmistrza dworu 
arcyksięcia Lropolda, zmarła w 52 roku życia

w Wiedniu —  Joachim Pisek, ojciec znanego leka
rza lwowskiego, zmarł w Podgórzu w 69 r. życia.

Stan powietrza. T. o 9 nuto — 1 2 ’ R, v» poł. 
—  12 ‘ R Bur. 776. Podno i się. Pogoda.

Z częstochowskiej poezyi.
Dawniej panicz, gdy upadał 

I b jł  ziemi bl.sko,
Przez wzgląd na swych antenatów 

Ukrywał nazwisko
Dzisiaj panicz, gdy go długi 

Zepchną bardzo ni ko,
Wnet jak krowę wyprowadza 

Na targ swe nazwisko

Teatr. Dziś w piątek występ pani Anny Judic 
„La Rousaotte", operetka w 3 aktach Lecocq’a. 
Jutro w sobotę po raz trzeci „Odgrzewana miłość", 
komedya w 4 aktach a 5 odsłonach Zegoty Krzyw- 
dzica. W  niedzielę po południu „Staroświecczyzna 
i pi stęp czasu", komedya w 4 aktach J. N. Ka- 
mińakiego, wieczór „Faust", wielka opera w 5 
aktach Gounoda Pierwszy występ p. Ludwika Ro- 
Shti, oraz występ pp. Marty Thorseu Jankowskiej, 
Juliana Jeromiaa i Józefa Szymańskiego.

Korespondencya Admm stracyi. Urząd poczto 
wy w Podhajcach raczy nam donieść, kto nadał pod 
adresem Administracyi Przeglądu, dnia 7 stycznia 
br. w Podhajcach 3 złr. 70 ct., gdyż na odcinku 
przekazu nie ma żadnego nazwiska.

L i t e r a t u r a  i S u t u k g c
* Józef Śliwiński, znakomity pianista, przybywa 

już w tych dniach do Lwowa. Koncert jego, zapo
wiedziany na poniedziałek dnia 13 b. in., odbędzie 
się w sali Domu narodnego, a zapowiada się 
świetnie, bo już dotychczas większą część biletów 
rozkupiono. Urządzeniem koncertu znajduje się gal. 
Towarzystwo muzyczne, co daje wszelką gwaraucyę, 
że i zewnętrzna część koncertu będzie zaaranżowana 
ja a najl-piej.

Śliwiński, który już parę razy był we Lwo
wie, przyjeżdża obecnie okryty laurami wszystkich 
już stolic Europy, gdzie głos publiczny ogłosił go 
rywalem — Paderewskiego.

* Wieczorek humo ystyczny na cele dobroczyn
ne odbędzie się w sali Towarzystwa gimnastycznego 
„Sokół" w niedzielę duia 12 stycznia. Ciekawy 
program zawiera produkeye chóru męskiego i śpie
wy humorystyczne i t. d Zakończy : „W et za wet 
czyli spisek improwizowany", groteska w jednej od
słonie. Początek z uderzeniem pół do 8 wieczorem.

* Misye katolickie w zeszycie Styczniowym 
znajdujemy między innemi: Czarnogórę: Notatki
z podróży w r. 1892 X. Marcina Czermińskiego. 
Apostoł Ceylonu 0. Józef Faz. Napisał JE. X  arcyb. 
Wł. M. Zaleski Formoza: Wyspa i jej mieszkańcy. 
Benin (Afryka zachodnia).

,Cz# ekonomiczna.
Wieduń 8 styoznia. 

(Z) Usposobienie zwyżkowe ■wzmaga się 
stale na wszystkich giełdach europejskioh, zwła
szcza odkąd stało się rzeczą niewątpliwą, iż ani 
zatarg z Transwaalem, ani też spór graniczny 
z Wenecuelą nie doprowadzą Anglii do zawi- 
kłań wojennych.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 359 25, węgierskie 397'— , 

Anglobanki 163 75, Uniony 294'— , Bankvereiny 
141 *— , Lknderbanki 237-— , Ludwiki — '— , 
Ozemiowieokie 290— , E.kieth&l© — •— , Renta 
papiero wa 99 90, srebrna 100 50. austryacka 
złota 12190, 47„ anstr- renta wal. kor. 99 90, 
węgierska złota 12190, 4 '/„ węgierska renta 
wal. kor. 9895, dukat 5 7 0 —, 29-frankówka 
9 61, marki 11'85, ruble 128Vs-

Telegramy „Przeglądu".
Praga 10 styoznia. W  sejmie czeskim po

stawił poseł młodoczeski Engel wniosek, aby 
do komisyi budżetowej wybrano 22 posłów i to 
po siedmiu z wielkiej posiadłości i z kuryi wiej
skiej, a ośmiu z karyi miejskich. Wniosek ten 
miał na celu wprowadzić większą liczbę mło- 
doczechow do komisyi budżetowej.

W nioikowi temu sprzeciwił się poseł nie
miecki Russ i nazwał wniosek Engla napaścią 
Czechów na dotychczasową pozyeyę niemiecką 
w sejmie czeskim. Stawia tedy wniosek, aby 
wybory do komisyi budżetowej odbyły się z ca
łego sejmu. Hr. Buquoy, jako przedstawiciel 
wielkiej własności, żąda, aby wybory do wszyst
kich innych komisyi odbywały się w po owie 
z kuryi, w poło wie z całej izby, natomiast aby 
do komisyi budżetowej wybrano 24 członków 
w ten sposób, że po cztere :h z każdej trzech 
kuryi, a 12  z całej izby.

Namiestnik hr. Thun podnosi, ie  gdyby 
chciano zmniejszyć liczbę posłów niemieckich 
w komisyach, io  wyglądałoby to na zamiar 
uszczu|l ni* praw naroiu niemieckiego na ko
rzyść Czechów i nazwał żądania Niemców, któ
rzy chcą mieć w komisyach równą ilość g ło
sów, słusznemi. Dalej oświadcza namiestnik, że 
pokój narodowościowy w Czechach dopiero 
wówczas zostanie przywrócony, jeżeli się uni
kać będzie wszystkiego, coby mogło wzbudzić 
uozucie doznanej krzywdy. (Oklaski).

Następnie przemawiali dr. H erold, dr. 
Bareuther, dr. Kramarz, a na końcu niemiecki 
narodowiec, antysemita Iro. Mowa ostatniego 
stała się powodem skandalu. Ody dep. Iro 
odezwał się, że się zastrzega przeciw temu, aby 
Czechów, jako naród, stawiano na równi z Niem
cami, zerwała się w sali burza. Mlodoczesi o- 
toczyli mówcę, wygrażali mu pięściami, wyr
wali manuskrypt mowy z ręki i rozrzucili po 
sali domagająo się, aby wyrażenie to cofnął. 
Ody marszałkowi powiodło się izbę uspokoić, 
Iro oświadczył, że się głosu zrzeka.

Następnie przystąpiła izba do głosowania 
nad wnioskami Engla, Russa i Buquoy. W nio
sek młodoczeski odrzucono gło.saini posłów z 
kuryi wiejskich posiadłości i Niemców, wniosek 
dep. Russa głosami posłów z kuryi wielkich po
siadłości i Czechów, natomiast przyjęto wiosek 
dep. Buquoy głosami wielkich właścicieli i 
Niemców.

Potem przystąpiono do wyboru członków 
komisyi budżetowej i wybrano: Z kuryi miej
skich dwóch Niemców i dwóch Czechów, z ku
ryi gmin wiejskich trzech Czechów i jednego 
Niemca. W ielka posiadłość wybrała swoich 
czterech kandydatów. R  sztę 12 członków w y
brano z całej izby, a mianowicie czterech przed
stawicieli większej własności, pięciu Niemców i 
trzech Czechów.

Tak tedy w komisyi btidżeiowej wszystkie 
trzy stronnictwa mają po 8 przedstawion-li.

Rzym 10 stycznia. Według dalszych wia
domości, nadeszłycti z Masawy, zaatakował Me-

m l.k  dnia 7 stycznia £>rt Makalle. Walka 
trwafa cały dzień. Za st-ony włoskiei padło 
trzech askarysów, a dwóch włoskich żołnierzy, 
trzech, a-karysów i jednę kobietę raniono. Na 
to miast, nieprzyjaciel poniósł straty znaczne. 
W  nocy nieprzyjaciel cofnął się do swego 
obozu.

Londyn 10 stycznia. W edług doniesienia 
dziennika Times, rząd wytoczy Jamesonowi i 
jego towarzyszom śledztwo za wykroczenie prze
ciw karności wojskowej. Oficerów można w ta
kim tylko razie uniewinnić, jeśli dowiodą, że 
nic wiedzieli, iż Jameson działa wbrew rozka
zom królowej. Dalej — sądzi Times — nie ule
ga wątpliwości, że „Charterei Company" za
płaci rzeczpospolitej transwa&Lskiej odszkodo
wanie. Natomiast Anglia nie zgodzi się pod żą
dny m warunkiem na to, aby w sprawie tej 
zwołano konferencyę europejską.

Rzym 10 stycznia. Z Cagliari donoszą, że 
banda rabusiów w miejscowości Jezza wtargnęła 
do domu pewnego właściciela nazwiskiem CartB. 
Rozbójnicy zamordowali gospodarza i jego sio
strzeńca. BtnHa strzelała do ścigających ich 
żandarmów, przyrzem jednego raniła. Pewnego 
chłopa biegnącego drogą zastrzelono.

: Berno 10 stycznia. Deputowany Żaczek
postawił w sejmie tutejszym wniosek w spra
wie założenia uniwersytetu czeskiego na Mo
rawie.

Oedenburg 10 stycznia. Ruch pociągów 
na kolei p Judniowej został wskutek zamieci 
śnieżnych wstrzymany.

Berlin 10 stycznia Parlament niemiecki
rozpoczął na nowo obrady po feryach świąte
cznych dyskusyą nad ustawty giełdową.

Rzym 10  stycznia Wiadomość o zato
pieniu torpedowca „Lago Maggiore" potwier
dza się.

Rzym 1') stycznia. Jenerał Barat.ieri do
nosi, że Ahisyńczyey zaatakowali pozyeyę w ło
ską pod Makalle, ale zostali ze znacznemu stra
tami odpsrci.

Berlin 10 stycznia. Organ kanclerski Nord- 
d'Utsche AUg. Zeifung, odpiera zarzut prasy angiel
skiej , jakoby rząd niemiecki naruszył cudze 
prawa , nic uznając praw zwierzchnictwa 
Anglii nad Transwaalem. Norddeutsche Zei.tmig 
podnosi, . że Anglia pozwalała bez protestu ze 
swej strony od roku 1884 rzeczy pospolite j 
transwaalskiej używać wszelkich praw nieza
wisłego państwa.

Konstantynopol 10 stycznia. Irade sułtań- 
skm nakazuje utworzenie komisyi ratunkowej 
pod przewodnictwem sułtana, której celem nie 
sienie pomocy ludności tak chrześoiańskiej, jak 
i mahometańskiej w wilajetach Turcyi azya- 
tyckiei.

Tehe an 10 stycznia. Do stolicy Persyi 
nadeszła z Aserbeidżanu wiadomość o dwóch sil
nych trzęsieniach ziemi, które się stały w no
cy z 2go na 3go stycznia i o świcie dnia 5 go 
stycznia. Miejscowości Gadiabad Choi i wiele 
innych znacznie ucierpiały. Przeszło 1100 
osób utraciło życie, wiele bydła zginęło

Pretorya (stolica Tran'waalu) 10  stycznia 
Ponieważ ludność, mieszkająca w pasie grani
cznym, ociąga się z wydaniem broni, przeto 
rząd zażądał, aby do piątku wieczór wszelka 
broń została złożona, w przeciwnym razie ci, 
którzy broni nie wydadzą, barani będą jak 
najsurowiej.

HOTEL EUROPEJSKI.
ALBERT SZ KO WRON i Spółka.

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 9 stycznia. S. Manasterski 

z Rch-tyna. M. Lewandowski z Reklińca M. Puni- 
cki z Żółkwi. M Bartymowski z Krakowa. J. Ka- 
8zi,b z Koltowa. Ch. Heye z Bremy, E. Fiebich z 
Charkowiec. J. Teltsch ze Stanisła wowa Dr. W Z. 
Czaykowski z Przemyśla

HOTEL ŻORŻA.
Lwów —  Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 9 stycznia. A Narbuttowa 
z Połomyi. Dr H. Wieliwiejski z Olejowa. O Scbnell 
z Firlejówki. O. Słonecki z Jurowiec. A. Theodoro- 
wicz z Żukowa. Dr Z. Kepj.ler z Chrzanowa W. 
Skibniewski z Podola ros. J. hr. Roztworowski z 
Krakowa. W . Malaczek i K. Muller z Wiednia. L 
Scifel z Krosna.

Wedle uznania pierwszorzędnych powa? lek* skich 
i długoletnie™ dośw a iczenia »a Nit >11* p r a e t w ie y  
r, a fry k a ń n k ie K O  o -x e c h u  k i l a  a miamirice: 
S i o i la  , c e * a r » d  e l i x i r  k o 'a ‘ , , w ’ n i  k n ’  •“ 
> „ K l ix ł r  d e  k  ■ a ‘ znakomitymi środkami działaj* 
cym i ożywczo na żołądek i wypróbowanvmi środkami die 
tetycznymi, wzmacniającymi nerwy. Skład głiwnr wre 
b w e w i* , w  a p t e c e  W e w iA r a k ie g u  u l i c a  
H a l ic k a .

M. J O  N A S Z
dom  ban kow y i k an tor w ym iany

we Lwowie, ulica Jagiellońska l. 3. 
rapu je  i sprzedaje w szelkie papiery w artośoio : ■>,
ioay i m ouety po u&iwuitujym kursie d z ien a z  u

g g j r  P R O M L E S V  
do ciągnienia 15 stycznia r. b.

Ti a 4 pr. w eg. losy hipoteczne
po złr. 2 wraz ze s emplem.

G H a n t  •wygrana k o rn a  lOrt.O^O.
Przy zamówieniach z prowincji uprasza s:ę o dołą

czenie 20 ct. na portoryum.
Uprassa się o laska *e wczesne zamówienia, giył 

zlecenie na 2 dni p-zed ciągnieniem z powoda wyczerpa
nia zauasa nie mogłyby być wykonane

Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firmą :

August Schel lenberg i Syn
Lwów, ul Karola Ludwika l . l w  gmachu dyr. 

gaL Tow kredytowego ziemskiego
kupuje i sprzedaje wszelkie apiery war- 
tośoiower monety itp. po bursie dziennym 

nie dolic ając żaduej prowizyi oraz

Losy na spłaty miesięczne
pod jak najkorzystniejszemi warunkami.
Wydswn ctwo gazety losowań „Nadzieja" pre

numerata roczna złr. 1 7 0 ,  na prowincyi 1.80.

Im* t ' «tycsni*, (Z Izby handlowąjj. 
A k c y e  za sztnkę Kolei gal. Karol* Ludwika 20 

•1 a. k. 217 — do 2*20 — Kolaj Lwowsko-Csarn.-Jasaka 
po 200 zł. w. * 285 — do 289 —. Banku hypotac iw n  po 
200 zł. w. a. 380.— do — AJkc. garbarni w Rzaazo- 
wio po 200 zł. w a 200 — do 201 - .  Tow. budowy wa
gonów w Sanoku 250.— do 260.—.

I d i t y  s a a t a w m e  z a  1 0 0  i ł . .-  B a n k a  h ip o * • 't e . 
5 proc, lo*. w  1 0  lat. 5 proc. z 1 0  proc prem 10 8  9 ) io 
l f ,9  6 1 ,  4 i  pół proc. lo*. w  60 lat 9 1 .7 0  10 0  4  • i * - » j r »
k n u . 4 I p ó l .  proc. l o r  w  6 1  la t  1 0 0  6 0  i o  1 0 1 2 )  3  - łrw 
kraj. 4 proc. lo* 67 lat. 9 7  50  do 9 8  2 i Tow. krso 4 , 
n a m . 4  proc. ( I  anń-ra) 98 — do 9 6  7  J  4  proo. o*, 
w  41 i  p ó ł  i*fauk 9 7  6 * d o  98  5 )  4  proo. lo a , w 56  lat. 
913O do 9 8  —

Oblizrf za 100 zł.: Gal. fund. proplnacyjnago • *■ 
97.40 do 98 10 Bukowińskiego fund. propin. 6 proc. I 0 60 
do — — Kom. Banku kraj. 6 proc (U amisyi) 102.— v 
!0\— Pożyczki kraj. 6 proc. 105—  —•—, i i pot prv
99 70 do 100.40, 4 proc. z r. 1801 06.60 dn 97 6 t 4 proc, 
po —■— koron z roku 1693 97 — do 97 70

S o n e t y '  Dukat cesarski 570 do 5.80, Napoieondor 
9.56 do 9 66 P^łimperyał 9.80 do —.—, Kubel rosy skl 
pap. 1.2S 25 -1.29 25 AG aarak niamiackicł> 69.20—59 70-
mm

RUCH P0CIĄG0W KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniem 1 maja 1895 (czas środk.-enropejski;

Do Lwowa przy
chodzą :

P o c i ą g i
pospieszne osobowe

N A D E S Ł A N E .

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Wszech nauk lekarskich

D r .  A l b i n
b. lekarz na klinikach profesorów : Kaposiego, Neumanna, 
Fingera i Frischa we W'edniu, profesorów : Lassara i Casperl 

w Ber>inie i profesorów : Guyon* i Fournier* w Paryża. 
Specyalista  chorób  skórn ych , w vnoryctnu  h 

p łciow ych  i narządu  m oczow ego.
O n  A r a t n r  w chorobach pęcherzowych, szczegófa t 
U p U iC llU I  kamieni* i nowotworów pęcherza.

Ulica Akodew icka N r. 3 w a L w a Y is
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 3 5 

W y t ą c z a ś *  d  a  K o b i e t  e d  2 — 3 .

f e « &r ® c h o r ó b  d s le c l

Dr. Stanisław Nlomidłowski
h. wieloletni asystent k'inlki chorób dzieci w Uniwersy
tecie Jagiellońskim, po nabyciu stndyów w klinikach pro11 
Wiederhofera we Wiedniu Henocha w Berlinie Eps ein> 
itd. ordynuje o 3 4 n l* o a  C » .a rn e ck ie ff«  L 8

(nad sklenem Wgo Ważnego)
D la  ch  iy c t i  u b o g ich  o d  9 - l ń  n m .

Dr. Kazimierz Zgórski
ordynuje w zakresie rh^rób  w ew nętrznych  i cho- 

rńl* da ieci od 3—5 popoł. 
ulica Leona Sapiehy 26 (teleton  17)

Dr Kalał Buber
otworzył kancelaryę a iwok&cką 

we LWO WIE przy uhey Hetmańskiej ]0.

najczystsza
w o d a  mineralna 

SZCZAWA ALKALICZNA
sprawdzona o i  setek lat jako źródło lecz
nicze we wszystkich chorobach organów 
oddechowych i trawienia, na gościec, ka
tar żołądka i pęcherza. W ybo na dla dzieci, 
rekonwalescentów i w stauie ciąży. Naj
lepszy dietetyczny 1 orzeźwiający napój.

Henr. Mattoni w Gieshubl Sauerbrunn.

Z B«rlłn«i
Z K ra k ow a  (W r o c ła w ia  

i W ltsduia - Z W arsza w y  .
Z M uszyny - K ry n icy  

p r ie z  T a rn ów  od  ł 
c z e iw c r  do  30 w rześn ia  

Z M uszyny - K ry n icy  
prze® T a rn ó w  lub R z e 
szó w  (od  i5  cz e r w ca  
do 15 w rześn ia ) .

Z  M uazyny K ry n icy  i 
M szany d. p rzez  T a rn ów  
Z  C h a b ów k i pi z e z  T a r 

nów  lu b  K zeazów  ,
Z  R o z w a d o w a  i Nad- 

b rze z ia  
Z  R a w y  p rze z  J a roa ła *
Z  M e z ó -L a b o ic z , P esztu ,

M i"k o lo za  p r  e*  ifrze - 
m yśl . . . .

Z  C h a b ó w k i p rze z  P rz e 
m yśl . . . .

Z  N. Z a górza  p . P rzem  
Z  C L yrow a  p . P rzem y śl 
Z  C a -w o czn e g o , teu ztu ,

M iflkolcza , M un kacza  .
Z  H rebeu ow a , o d  lOgo 

Lipca do 3 k-go nierpuia
Ł e S k o le g o  » b t r j ja  . —  0 5  8«lO  1*41 O  i  Ił
Z  U b y io w a  i 8tanłBla-

w o w o  p rzez  S n y )
Z  S u eza w y , U uaH tyna.
W u r u m e u k i, *ł eczoz ii- 
Zj na, H erhom ethu, O zu - 
d ju a , R a d o w io c , łvim - 
p o iu ijg u , B ukar. i Jass 

Z  b uszu  w y , U z o iik o w a ,
W o r o m , K ałusza , o ło b .  
ru n g ., B uk aresztu  1 Jaab 

Z  b u u zaw y , R a do w ie c ,
b e r h .  i A z u d jn *  \*aza 
p o n ie d z ia łk u ), b o p o w a  

Ł b u cza w y ,
K a łu s z a , N ow oa ie im y ,
R a d o  w ie c , K im p olu n g u ,
Jass i Bukaretiziu 

Z  Bokaia  i J arosła w ia  
p rzez  R a w ę  ruak£

Z  U ełzca
Z  P o d w o to c z y -k  i B ro 

d ó w  n »  uw P o d za m cze  
Z  P o d w o ło c z y a k  1  B ro  

d ó w  na d w u 'z - g ió * u y  
2  O iz u c h u w ic  c d  12 ma- 

j -  do 1U w rześn ia  
Z  Z im n e j w* a y  co  św ię 

ta i u ieuzi. li aż d o  od.w.Z Janowa * , . .

Ze Lwowa odcho
dzą do:

K ra k o w a , W ie d n ia ,W r o 
c ła w ia , B erliua  ,

W a ritza ^ y
M u szy n y  K ry n ic y  przez 

T a rn ó w  ty lk o  od  I -g o  
c z e r w ca  do  30 w rześn ia  

M u st, Kr. p rzez T a rn ó w  
C h a b ó w k i p rze z  T a rn ów  
M uaz. K r -p i  z e z  r t z -s r ó *
C h a b ó w k i p rze z  K zenzów  
R o zw a d o w a  j N a d brzezia  
R a w y  r p< zez  J arosła w  
M e z o -  L a b u icz  [P esztu .

M łsk  ] p rzez P rzem yśl 
N , Z a górza  p rze z  P ize m .
C habÓ A ki prz. P rze m y śl 
C h y ru w a  p rze z  p ize in y ś l 
Ł a w o c z u r g o ,  M u n k i-cza ,

M iukolcza , Pesz*u 
H reb en . w a ty ik o  od  10 

l ip c a  d o  31 » ie r ( m a  - 
S lt .,le jo  i S ir } ja  . . 5 . 3 5  B. 3S j ^ o  y . „ s
S ta n is ła w o w a  i  (Jhyrow a 

p rze z  Si ry j .
C h y ro w a  p iz e z  S try j .

S u c z a w y , Jaas, B u k are 
sztu  H udiatyna, W o ro - 
n le n k i, u ecze n iży n a .
B e rh u m e iu . C zu d yn a,
R a d o  w ie c ,  K im p olu n ga  

S u cz a w y , S łofaody ru n g .,
C zu d y n a  i B erhom ethu 
c o p o u t e d z . ,  K łd o w ie e  

Sur za  w y , Jass, B uk ar.,
C zortk ow a , K aiudza.
W o ro u le n k i, K iu ip  >i 

S u cz a w y , Jana, B u k ar.,
Jtl um atyua, K ałusza, No- 
w o a ie licy , R a d j w ie c  

S oka la  i J a r  -sławią p rzez  
K aw ę ruska . •

B e łż ca  . . .
P o d w . i  B ro d ó w  z  P od z .
P o d w  i B rod ów  z g l. dw .
B r z u e h o w ic  o  l 1 2)5—10 

w rześn ia  w  dn i pow sz .
B rzu ctio w ic  od  12 5— 10,9 

w  n ie d z ie lę  i ś • i^ta .
Z im n . w o d y  ud 12|5 10,9 
D o  J a n o w a  . . . .

Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami ozna- 
cząją porę nocną od 6 wieczorem io godz. 6 m. 69 rano.

W biórze inionnacyjnem c. k. austr. kolei państwo- 
wych W8 Lwowie, ul. Trzeciego Maje 1. & (Hotel Imperiul) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zesta- 
wialnych, zeszytów do jazdy taryf i rozkładów jazd) 
w formacie kieszonkowym lnfonnacye w sprawach tary
fowych i przewozowych. Czas Środkowo europejski różni 
się od czasu lwowskiego o 66 minut Godz. 12 czas środ 
kowo europejski — godz l 36 podług zegara lwowskiego.
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P R Z E G L Ą D ^  d n ia  11 s ty czn ia  1P9G.

M A F F I A
POWIEŚĆ

przez
6 . L e  F a n i  e ’a

(Tłumaeaenie baronowe; Zofii H*rtin~howej).

63)

(Cią^ dalszy),
— Masa weź to jeszcze — rzeki, zdejmując 

ze siebie ibery jny długi płaszcz, o metalowych 
herbowycn guzikach, opadający az ku ziemi.— 
Teraz nikt cię nie pozna.

Jednocześnie wsadził na ,ej ufryzowaną 
głowę kapelusz ? kokardą, który byłby jej o- 
padł aź na oczy, gdyby go nie podtrzymał 
z tyłu gruby węzeł spiętych wysoko włosów.

Oswouodzony z płaszcza, CarpGto ukazał 
się w w jtwornym  stroju salonowca, jak przy
stało na hrabiego de T iurvieres, a z pod po
duszki siedzenia wyjął szapoklak, którego roz
prostował sprężyny.

— Teraz — odezwał się do Catariny —  sia
daj na moje inejtee i zawieź mnie do hotelu 
Smithera Tylko nie stawaj przed frontem, bo 
jest tak jasno oświ itlony, że to mogłoby nas 
zdradzić.

La Catarina usiadła na koźle i wpra
wną ręką chwyciła za lejce.

— Hotel! Jągnął dalej Oarpislo — tworzy 
narożnik wązki«j ulicy, w ktćrą wjedziesz i 
zatrzymasz się przed uizkiemi drzwinmi, z na
pisem złotymi literami: ..Wejśoie dla służby.u 
Tamtędy wyni»siemy nasze bagaże... Rozumiesz?

Za całą odpowiedź Catarina ściągnęła 
łajce i konie ruszyły z miejsca.

Lecz Carpisto zaczął wołać za nią, i bie
gnąc za karetą, która się zatr dymała, rzek ł:

— Cóż u dyabła!,.. Nie śpiesz się tak. Je
szcze nie umówiliśmy się o wszystko. Zresztą 
poco męczyć kom 5 teraz, kiedy później przyj
dzie je gnać, co sił.

— Czy to już wszystko, co miałeś do po
wiedzenia? — zapytała Catardna zniecierpli
wiona.

— N ie ; j3st jeszcze bardzo ważna rzecz 
Gdy tylko zapakujemy panrę do powozu, puść 
lejce i uderz szkapy batem, ażeby im się aż 
iskry z pod kopyta sypały.

— Jeżeli tylko po to mnie zatrzymałeś... — 
ironicznie zaśmiała się kobieta, której oozy 
błysnęły żarem zemsty.

—  ] ie można być nadto przezornym. Znasz 
drogę?

— Także pytania!... Mogę uż jechać?
— Jeszcze słówko... A  pieniądze ?
— Są przy mnie.
— Doskorale! Teraz możesz ruszać.

Kiedy kareta oddalała się wolno, Carpisto
zapalił cygaretkę zacierając ręce, szepnął:

—  Ta pocziwa Catarina am się domyśla, ja 
kiego figla chce jej wypłatać Bersaglione.

Potrząsnął głową.
— Spry na sztuka ten Barsaglione; jeżeli 

mu się udało spotkać z Luigf im, to zapłatę 
otrzymamy z dwóch rąk.

"Wolnym krokiem skierował się ku hote
lowi Smithera, rozmawiając sam z sobą pół
głosem :

—  Paradna jest ta Catarina, słowo deję! Dla 
mej zdradzić Luiggiego i Maffię wydaje sięni- 
czem. Prawda, źe nie ma nic do stracenia, a 
chce przynajmniej się zemścić. Rozumiem to... 
Lecz ja nie jestem przecież skompromitowany; 
nie nadstawiałem swojej skóry i dbam o mą. 
Prawda, że dwakroć dwadzieścia tysięcy, to 
ładna suma... i gdyby nie Bersaglione, kto wie, 
czyby się dał skusić i nie zaryzykował miech 
k ości; lecz on wynaiazł sprytny sposób wydo
stania tej zapłaty bez narażenia się Maffii, więc 
korzystajmy z niego.

Znowu zątarł ręce, śmiejąc się zadowo
leń iem.

— H a! h a !.. Skoro tylko małżeństwo Luig-

j gicgo dojdzie do skutku, będę mógł sooie żyć 
! swobodnie, iak król, i umyć ręce od wizyst- 
kiego. Dwakroć lwadz.eścia pięć ty ię cy  od 
Catariny, czterykroć pięćdziesiąt tysięcy od 
Maffii... będzie za 00 pohulaó! Wiem, że nic 
dziwnego by nie było, gdyby Luiggi, odszedłszy 
od ołtarza, wykwitów ał nas niozeut; gdyby 
atoli zawsze trzeba się było liczyć z łotrostwem 
innych, nie byłoby możbwego interesu na świe 
oie. Zresztą pozostanie mi zawsze pewny za
robek dzisiejszy.

Tak rozmyślając, stanął przed frontem ho
telu Smithera. Nie był to zakład kosmopolity
czny w rodzaju hotelu "Wszechświata, pełny 
dniem i nocą przejezdnych gości, turkotu po
wozów i gwaru służby. Był to raczej fami - 
lijny dom zajezdny, bo wszyscy lokatorowie, 
jak i pani'- Smither, byli ludżm spokojnych 
obyczajów, żyjący w rodzinie, którzy przeno
sili hotelową egzystencyę nad kłopotliwe p ro 1 
wadzenie domowego gospodarstwa.

To też choć zaiedwie wybiła godzina wpół 
do dw unŁStej, światła na froncie były już po
gaszone, okiennice szczelnie pozamykane i fi
ranki pczapuszczane. Jedna tylko latarnia pa
liła się na zewnątrz, oświecając nazwę hotelu, 
wypisaną duźenu złotemi literami; przez ma
towe zaś szyby głównych drzwi, zaopatrzone 
w żelazną kratę, widać było nocną lampę, 
zwieszającą się od sufitu w sieni.

Carpisto rzucił okiem do wuętrza.
— To dobrze — szepnął. — Światła poga

szone w kantorze. Ci ludzie chodzą spać z bu
rami.

Zadzwonił, a gdy po chwili chłopak przy
szedł mu otworzyć, skierował się śmiało ku 
giównym schodom, rzucając niezrozmn a e ja
kieś nazwisko zaspałemu służącemu.

Na dzugicm piętrze zatrzymał się chwilę, 
aby zaczerpnąć powietrza, przesadzał bowiem 
w pośpiechu po trzy naraz schody; uMem do 
szedł do drzwi i w odstępach zastukH cicho

trzy razy, co uczyniwszy, przypadł do muru i 
zasurięty w cień, wstrzymując oddech, stał i 
czekał.

Drzwi po chwili otworzył? się cicho w tył 
1 trwożliwy głos z wnętrza zapytał:

— - To ty, Carpisto?
— Tak — odnarł tenże, wychodząc z ukry

cia. — 1  cóż ?
— Idzie jak z płatka. Chodź p.ędzęj.

Bersaglione ujął swego wspóluika za rękę,
aby go przeprowaazió wśród ciemności, zam
knął drzwi i rzekł:

— Idź za mną, a szczególniej uważaj na nogi.
Cicho okrążyli dbaj apartament, stąpając

ostrożnie po puszystych dywanach, które tłu
miły odgłos ich kroków. W salonie, poprzedza
jącym sypialnię, Carpisto szepnął spólnikowi 
na u cho:

— Lecz słu ha; no, ty... Cóż poczniemy, jeśli 
panna '-.acznic krzyczeć?

— Nie bój się — odparł Bersaglione. — Do
lałem je j chloroformu do zióiek Śpi, jak zabita.

— A  murzyn?
— Jemu też dogodziłem w podobny sposób, 

pijąc z nim za zdrowie młodej fa n i Musi już 
o tej porze i ie wiedz.eó o bożym świecie.

Bersaglione uchylił drzwi i wszedł na pal
cach, a za ni in Carpisto.

Naraz t m ostatni cofnął się o krok w tył, 
miucząe urędzy zębami:

— /er Baccho Ś a dozorczyni ?
Poczciwa staruszka, wyciągnięta na fote

lu, z nogami na taborecie i głową przychyloną 
w tył, na poręczy, spała snaó smacznie, bo 
wś’ ód ciszy obszernego pokoju rozlegał się sil
ny odgł >3 jej miarowego oddechu. Światło1 
lampki nocnej padało w pełni na jej twarz po
żółkłą i pomarszczoną, zapalając iskrę w szkłach 
okularów i uwydatniając szpiczasty podbródek.

Carpisto cicho pousunął się ku niej. Mu
siała mieć twardy sen, bo ani drgaęła

Miss Mary również spała snem spokojnym

•i głębokim, z lekko zaróżowioną twarzą, odei'
' nąjąoą się na białości poduszek. BersaghoM 
zbliżył się do łóżka, a Cari isto, rzuciwszy zn: 
czące spojrzenie towarzyszowi, już wyciąga 
ręce ku swojej ofierze, gdy nagie, w eh« iii gd, 
palce bandyty musnęły szyję .staruszki, i na osu 
nęła się w głąb fotelu, potem sprężystym ru 
chem wyprostowała się, jak struna, i rzuciwszy 
się z nieporównaną siłą na pierś mordercy, jak 
by w żelazne kleszcze s ;hwyciła jego szyję 
między muskularne swoje dłonie.

Łotr nie miał nawet czasu jęknąć. Twar* 
jego zsiniała, oczy wyszły na wierzch, bezsilnej 
ramiona uderzyły parę razy w próżni.

"Wtedy stara, trzymając go wciąż w ręku 
z zadziwiającą na swój wiek szybkością zakrę 
ciła się na piętach i posadziła go w fotelu.

Gdyby wzrok spólnika Maffii nie by 
krwią zamdlony, byłby spostrzegł przed sobi 
widok istotnie zdumiewający i zdolny napełnił 
go przerażeniom.

Rozciągnięty na dywanie przed łóżkiem 
Bersaglione leżał zesztywniały i pfąwdopodo 
baie już zaduszony potężnemi dłońmi straszne1 
go Herkulesa.

Murzyn, wsparty kolanami o jego piersi 
całym swoim korpusem ciężył n d nim.

Przez chwilę Herkules i dozorczyni popa 
trzy1 i na siebie w milczeniu, potem’ uśiuibcI 
zadowolnienia rozszerzył od ucha do ucha gra 
be usta wyzwoleńca.

— I cóż, panie Janneoie? — szepnął.
— I cóż, dzielny-Herkulesie?.,
— Sprawiliśmy się obaj dobrze.

Mały agent, litóry w celu bezpieozn.et- 
szego czuwania nad miss Mary przebrał się był 
za clozorczynię chorej; wzruszył lamionami.

— Nie mogło być inaczej — rzekł.
— A panienka nasza nie przebudziła się.

(Ciąg dalszy nastąpi).

a »  p <
E Q U I T A H L E

Reprezentacje d li  Galicji 
Bukowiny w e Lwowie 

CzarnncKingo I 4.

I
interes

Na;, męksi * iwamwsycb na koli <10 <r swj towawt —»  <ih«* -«»ózfc>i 10 < su 
1894 1.086.579 940 kor. ogólny dochód w r. 218/ 48.632. Majątek z kr. 925,221.650-

wypadefi śmierci, n&wypsdeh do?,yiia i ubMunoruenif

D> wiadomości P T właścicieli do- 
Bów w obrębie m. Lwowa!

Podpisany postanowił dla wygody 
P. T. właścicieli domów i partji po 
szukująeych mieszkania, dwa ra/.y 
na miesiąc drukować wykaz wolnych 
pomieszkan i sklepów i rozdawać 
go BAZPŁATNIK każdemu kto się
0 to zgłosi tak w mojem biurze jak
1 w handlu galanteryjnym M. Wcina 
pl. TrybunalsKi 1, nadto rozsyłać 
z gazetami do donmw.

Każdy z p t. właścicieli domow 
ma prawo za 1 złr. rocznie ogłaszać 
wszelkie pomieszkania jakie u niego 
są woine, i to tak długo aż nie bę
dzie zajęte przez rok jeden. Nadto 
ednajnmją= j część pomieszkania mo
gą ogłaszać za taką samą opłatą 
wolne ubikaeye.

Ajentów do przyjmowania abonen
tów nie ma, nikt nie ma prawa po
bierać pieniędzy, tylko w mojem hi u 
rzn lub handlu galanteryjnym M Wci
na Lw.iw'. pl. trybunalski 1 1 trze
ba złożyć przedpłatę, a znana po
wszechnie z solidności firma moja 
jest dla p. t. właścicieli dostateczną 
pareką, że umowa ściśle dotrzymaną 
bedzie

Zwracając nwaeę na wyjątkową 
dogodność jaką małym kosztem 1 zł. 
sprawiam p I. właścicielom domów 
zapraszam ich do jak najliczniejsze
go udziału, ho tylko w tedy sprawa 
się udać może i pożytek ogólny przy
niesie.

Z poważaniem 
L U B W I 8  P Ł O H K

biuro di ienników i ogłoszeń, Lwów ul 
Kar la Ludwika 9

A o n k i  1 o l u i t e r y i  . r a w ó jn e ]  
udarta OSO NO aa poro ramieniem Z3IO- 

iVO w k osach sp*cy«'aych (dia Pan 
nirabnia), aa la  -a księgi, przeprowadza akon- 
tr», inforMoje L. S. V«H*ó, Krakowska 7.

rant 8, bI*ki toin, ni wy porycza po 40 Iatnt.li ;wroi 
pieczenie pcaosta.ie idal.

końaMn 1 - 4  vn -siły bezpieczento m inonós 4.567.733 865 kori 
Rezerwa zysków 187,399.014 koron. Przyjmuj* wszelkiego rod^w aiieupiwcamnti. aj

wszy-dtfsiffij wpłaconych premyi ja k c o  e a y s - :  ssy^L - O-

„ S Y R I U S Z "
1 R T I H  K O Ś C H k l

Lwów, ul. Ossolińskich 11 filia ul. 3 Maja 2. 
poleca

_ jwj bomiejsz •».* w y  pól kl, 90 do 105 ct. 
H e r b a t y  chińskie, rosyjskie i angiel
skie pół kl. o -  l >0 do 6 zł. -J b r a c h y  

_______  poł kl. L.6o i z zł.

Rządca-pełuomocnik
administrujący przez kilkanaście 
Mt, większymi do Drami z bardzo 
dobrym rezultatem w G alioy i, 
p ragni objąć zarząd, więk zych 
dóor od 1 lipca 1897 r. a względ

nie i wcześniej.
W  razie dany l służyć może 

osobistymi rekemen lacyami osóo 
wybitnych w kraju.

askawe zgłoszenia przyjmu
je  iiiuro dzienników i ogłoszeń 
BI ihna pod ^Pełnomocnik1*.

4 ®  1 ą c z l i l  s m a le c  węgierski zna
komity h z ron iyv jeden kilogram 7/6 ct. 
edjn t  w handlu korzennym Ł sOR ice.ik 
b o i e c a l e g a  we Lwo«ie n i .  l i a l o -  
- e g o  i  &.

la s z y n T u  d o  J tr z y ż c  n ia  b i -
d la  po zł. 1 85 i 4.25, Przyrządy do ra- 
t wM. ’ a bydła w wypadkach dławienia, 
Kzdęc itp, (w kształcie n  y z drutu sta 
jnwegoj sztuka z1 6 poleca Piotr ijhrzą- 
stewsai haadel kelozny we Lwowie pl ic 
Kapnalny i (naprzeć.w K.tedry;,

!Na mrozy!
d  a j l e p s z y  k i e l i s z e k

R a ł ł a b a n u w k i .
R021HUE mum

Do w y d z i e r ż a w i e n i a
zaraz

folwark Wulosików
pół godziny od stacyi SĄDOWA WI3ZNIA 
około /i o morgów piaestrzeni, z tycn 
80 morgów łąk inwentarze żywe i mart
we. liuo -udaestwo nabiałowe, cha-ielarnia, 

buirtu cukrowe.
O warunki zglcsić sie o o właściciela 

» , "JLcdisen **/»-
g m o w g k l .

Główny skład dla Galicyi istniejący od lat 50
ulica Trybunalska (we włt.s.-tej kamienicy)

K A Z IM IE R Z  L E W IC K I
największy wybór i najtańsze źródło do zakupna

p o r c e la n y , s z k lą , majoliki, fajansów, sztei igutów, nakryć sto
łowych, z chińskiego srebra i Atpaki, rozmaitych przyborów meta
lowych, drewnianych i innych potrzebnych ao gospodarstwa domo
wego i ozdobnych przedmiotów dla dekoracji pokojów.

Jedyny M ad prawdziwych 
R o s y j s k i c h  S a m o w a ró w  W o ro n c o w s k ic h  i oryginalnych 

angielskich FIL TH u W  dc wody.
H E R B A T A  rzeczywiście chińska, droga lądową przez Ro

sję sprowadzana, tylko najlepsze gatunki ll4 funta 62 ct., 75 ct., 
zł. 1 ), zł. 1.2ó.

K a n t o r

■ ■ ■ ' : tfe. ' V J

w y m ia n y  e. k .  n p r z .  g a l i o .  ^ k e y j .  B a n k u  h i p o t e c z n e g o  *
knpąjs i sprzadąja ssyitUa oapis.y wartościowa I moaery fo  fitursio daiaaoym 'ajdokłBdaiejszyra, tua licząc

łsdaaj pro wiry 5. jako dobrij i powńą tokaoyę .
4‘/i°/o listy hipotsffizna 
5$f dsty hipuiaoznt pramiowane 
4 j, listy nipotaezna korunowe 
3l’/o IRiy Iow. krsidytowego ziemskiega 
4 7,% I sty Banku krajowego 
<7( isty Banku Krajowego 
8% wbllgaitye komunalne Sauku Krajowego

| - azallda ranty aaaRyadtib t które jt

4 , /*°/o P” iyeAcę sojow ą gaucyjiką 
4°/„ pożywi? kraju.-yą galicyjską kt ;onową 
4 %  pożyczkę prupfnaoy}rsą g-Aisuyjską 
& pożyczsę prop sasyjną hustow!ń?ką 
4 V »fl/e peżyozkę węgi kolei państ.
4 V* a  p> upinacyjną
Ą% węciarsiia Kbligaayaj loó imtisż^yjiie
Ki a ł«  wyad ia,y Bst-Jsu Dupitacanago «a«raaMi nabywt 

i cprscdaje po ca- sok »aj ozy ofa.
UW AGAKaator wyaiiasy Baaku hipotsszaego przyj maj i . d f .  T. aupoj^cyci wsailida -sylnsewanfl, *

jut g ium  p#ple/.y wsrtośoii rud' **pad«. kupoay su Kotńwkft ba* itmolnago jniim
ceate, za* -sasniej&iM- Ja, jwiyaió za pofa-ącauidn rKscsj1 Mstych kandów.

Da a&iMfiw, a btóryoh wpompaly eię 4oaiarcsn aowyoL wSassr# kujnwwfrti, ar, nwraton. lraa*
- '  e wosa soBoró

 ’ . ś‘‘ ...wWi. :<%£■.*'  ̂ Ł , . ŚH

jąjŁ&^to4aaa>sagfc»..— u .

Jh ian łn a , fortepiany 
skiego 6. Kodno w ski.

najtaniej 2  j m

Jedyn° nieszkodliwe są odzna
czone medalami ratki wyrobu 
8 .  w .  K łe n i« J o w * h le g u ,
które v, szędzie nabyć można.

1*0« z a k u je  się rpólnika do bardzo 
korzys n*j dzierżawy 600 mor, roli łąk 
pa* . .k w najl ps ej glebie, kapitał po 
rzebny 5 do 6.< 00 zł. Blii zy adres w 

biura dzień i og‘ . ?lobn»._________ 2-4

i  r u i i K „ d j ą  z i w i f c
l i e s n u i  b a r , . z o  z u  l a j  p r a  - -

t j a  poszukuje tuniejzezenia. Biuro wy- 
wiaauwcze J. iroltusj..ego Lwów ul. Ka
ru.* Ludwika 1. 5. 2-a

■Les lik  Ouznajomiouy ł auliura chmn - 
lu, rolnictwem, buUuwiuCiweu. w.cjsaieni, 
pomiaroim i pi zeio^tiio. w tim uDszaiów 
awoiu poszukuje posaa/ jau > kawaler, 
Adres Le.nm posi. tut. Jawcrow.

T r z y  t a r ]  d s i e »  te
i  w ieże m lek o  .m racy jire  

a d o s t a w ą  d o  d ^ in n
i cakładu ulecznego Jadwigi Grzywińskiej 

Lami , .enia przyj, tuje

Karol B&łłaban
w e L w ow .e , ul. H  liika 1 23.
E k o n o m  /onaty, młody, iner_,iczny 

1 uczciwy, znajdzie miijsce od 1 marca 
1896. Wł rygoduy oupisy świadectw t»d 
■yłaó pod lit. £ . post restante Lwów.

Jr i r w  u,‘ * wagon bobik.. Ofertę 
z próbą na Uylać pod adresem Obertvń 
skł p. Ku ików. z 3

Nowość!
Nokladen księ
garni H. Alten- 
berga wyszły 
diuku i ' są ci 

uabycia wr w izystki, i 
l a i a  h  a z im ie *  ca  Z ie ł fń s t ł i c k *  
W  1- n i le n ia  i t a r e g e  b d r t o  
Tm 1 rotn itr 28R, Cena 1 zl. 8c ct 
Tego/ autora 'yszły: S^klct* 1 *om,
nr. 2 zł. 10 ct. O f ia r y  powieść, 
t m <tr *158 zł 2.10.

(żą k ztćt przewyborny w terinkaih 
fńntowycb, z gęsich wą^-óbek po l.ou 
a truflami po ? zfc Zarząd dworu Łaoszyn 
Brzeża-y. 4-u

knur* a< s k l  Stanisław, Karola Lu- 
J —dcm 2 fortepiany, harmonium instru 
m>nta muc rąjąe# 'aristony atej Na raty 
1 »nn Id gr*ti»

L rzęd sa ilt  poszukuje zajęcia „_oiu- 
rowego od gouziny w do o popołudnia. 
i głoszenia pod 1. ... F przyjmuje biuro 
Jj/iennidtw . ogłoszeń PR na 2-2

i ł i ą o c a  efa t . o m  szuj- s a m
s'ł *y s szff.i to  .me polecony przez zna 

ce osobiswad w kraju, doświadczony w 
ziJiłauaniu i uprał.ie cum eiu, w chowie 
bydła l wó wszystkicn gałęz.ach gospodur 
so.ch, na ziiuaiua mogący złozyć k.acy ę, 
przyjmie w »arząu jeuen l«b luika lolwM 
M. >1 ymagauia skruiune. uzczegoiy uozieia 
Biuiu wywiauuwcze J. Poliństt'».go, Lwów, 
ui. Kari la Uuw '*a 1. 6.

lio iit.ia . rutynowany ooeimie po.a 
lZiiuay, kcntr.l r», ekonom*, kawa «rsko 
.ao na oruyii ryę. .tteie.tnc,o uajie, sze. 

L/ezeua,- lcs.aute LwcW. 2-3

Wyborna herbata pćł kg. 1.90. 
Suchong Nr. 2 pół kg. 2.30 
żibiór majowy pół kl. zł. 3 .
Congo Laiscw  pół kg. 4 
Okruchy z najlepszych herbat pół 

kg 1.50. 1.80 i 2.30 
poltca

Główny sił d herbat

Fryderyka Schubutha
  Lwów, Rynek 1. 45.

Vóriteole Benedlchne.
p r a w d z i w y  l i k i e r  l i ć n ć d i c t i n e  

OPACIWA FECAMP ne FRANCYI
wytworiego smoku, rzmacniający, p„maga,ący trawieniu 

i ouudzający ,peiy.
J e d e n  z  n s j l e p n y u i  osi k ie r ó  w.

Wymagać, aby etykiet-- kw«- 
Jrat-jwa zną'dj wała się na 
spodzie buteiui z wfasnoręcz- t '.7 £ i 
oyui podpisem głównie dyry
gującego.

S a ę a d  j f ó w n y  w  FĆ C A iiP  mes FRANCYł 
Ag. n c i>  g«u*.nid u  »*cu
lir u«m anni ł®* , , , .J ozefa  E hrlicha, kuw iurthu  le a tr a l -  |

nu, u> ijra n d -C a fe  i w H estauracyi, 
M usiułom iezu t J an iku , ul. T rzecie-1 

go M a ja  A>. ii.
T tberta  tfz/cowrona.
W cukierniach Pt'. Hausera i Bienieckiego | 

ulic Karola Ludwika Nr. 11.
Kosteckiej d.iwmej Maciej Kostecki ul. Ka 

rola Ludwika N . id.

Bi w u 2«  w ju ir- li ■*

We Lwo 
wie dostać 
można u 

FP.

Pomiędzy iiaturalnómi wodami szczawowśmi zajmuje

alkal;czi:a szozawa
podług auaik uaszjch pierwszych powag

jatóśclowo- naczelue miejsce.
Główny giilad na Galicyą posiada firma

L e o p o l d  L i t y ń s k i  w Lwowie w Grnnd Rotela uiica Karola Ludwika.

:: _____ — 7 , r -  ".

Galicyjski oaiik kredytowy
począwszy od 1 lutego 1390 wydaje 

4 ' j A  i  j ^ u a  t  ]f h u a  i  *t e
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

3  V, %  4  & y  g  n  a  t  y  te a  n  »  w  o
z 8-dniowem wypowiedzeniem; 

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 
47//, A  s  y  $ di a  4 /  'x  a  s  «d w  e

z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowano będą 
pocŁifW ctzy o d  d u ła  1 m ą jd  l “ iłO po 4°.0 z 30-dnio-

wym tenamem wypc-wicdzema.
Lwów, dnia 3 i suyoznia 1800.

J r t y r ^ k c y t ó .
Przedruk nie bedzie płacony. ,l7o j >i_n

GALICY JSłll
B i N K  K R E O f T O W Y

p jr z y j i i id je  W Klathki
nai*̂ xc srsi. m ihJ& . &■ x  s4 z  e  o  z  ikr

i oprocentowuje takowe

° i

po

10 rocznie.

R e t s ^ s e u g i
i wszelkie przybory techniozne po
lecają po cenach umiarkowaaych

Gergowuz & Bauer
Lwów, Halicka 16.

Z a r z ą d  d ó b r  G l i n i a n y
poczta w miejscu

ma do sprzedania do nasienia z wiosną j 
następujące gatunk. kartofli i nasiona : 

Kartofle Piast 22-1 pr. skrobi, i 2 zł 
80 ct. za 100 klgr.

Lehwa 212 pr. skrobi a 2 zl. 6& ct- 
za jOo klgr.

Kartofle Dabery 19 pr. skrobi, a 2 zł. 
30 ct. za 100 algr.

bez worka .ocu rtacj kolejowa 
Zadwórze.

Nasienia I  iparcety i nasienia bura
ków pastewnjcn i ' imutow czerwonych.

batiokf kartofli mogą służyć jako 
smaczne s ulowe i plenne gorzelniane.

rodukta odznaczone zostały Złotym 
medalem na Wystawie lwowskie' L8u4.

Zamówienia pizyjmuje się tylko do 1 
marca 189(3.

Ma się także do spuedz_iia

7 sztuk buhajków
czjstej rasy krajowej nizinnej MaldaMŁiei!

U IU U  l*A i\llii\8 K I
l '  t s l ę : l o l e t * i i  

odroczony złotym medalem na wystawie 
arajowej, tudr tż uznany prz*:, najznaho 
milsze usubiotosci za mirozo dobre. Środek 
niezawodny w osłabieniu nerwowem ip-ze 
wodów poaarmowjcn napój podn.ecającj 
siły chorych, krzepiący rekonwalescentów, 
po trzymający zdrowych. Jeana ftuszka  
s iutnpańska 1 z t , . l o  ct. (Owir flasz 
Kl nią na paczką 5-kilową). Nabyć można 
w A am inistracy* B artn ik a , Bwoui
Ul iuyczuiMioHk" . „c

Jedyny
S k ł a d  f a b r y c z n y  
Instrumentów nnzyc znych

(zastępstwo na Galicje i Bukowinę) 
Aristony Helikony
Monopany Symphoni >ny |
Kalistony j*oiy phony'
Herafony Mignony

poleca magazyn 
prd fii mą:

Kauczyński ct bjerski
Lwów ii. Karola Ludwika | 

filia ul. Hali.ua 1. 6.
Oenmui ua żądanie gratis i 

fran o.
Ceny ściśle fal.yczne.

I S M y  srrnch 1 z ie iu n t  fa s o 
le  znak mitej jakości jakoteż ś w ie 
ż e  p r i a w t i ł ^ e  i-rzy l*y  w wnlzie 
got-u'ane w herm stytiznir zamknie ych 
pas kach blsizan/cb ofei uje po nąjtoń- 
u _ cli cenaih t a l i  k  i •>( U śer 
rów  > LuL. |'vzy. Cenniki nr żą

danie grafie

bulion i ci&sta domowe, szynki sposoDem 
francu'kim ma'ynow«ne, głowizn- zwijani.

kiełbasa po 85 c t , poleci ica w pęcherzu 
po 1.20, ozory wołone po 90 c t , pasztet 
z dziczyzny po 9 zł, za sztukę, bulion 
przedni Ima sortr 6 zł ii  sorta 4 zł. 
wszystko za jeden klgr. poleca Zarząd 
dworu r uiiatycze, poczta Sądowa Wisznia

Zastępstwo b r o w a r u  m iesa ciiftń - 
r|. w  o ł o i i i h i i c u  na balm/ę 

schouui9 i Bukowinę i główny skład 
p i a t .  u ł i t m n u ie c k ic g o  jasnego im ■ 
oowego oraz ciemnego export _weg" (jak 
osa, istnej znajduje się u i i  a *  > J 
W  i  X. t u  w e  liW uW . j  ulici. K-r 
kowska 14 i Onniańaka 6. Tamże jest 
główny skiaci znakomitego piwa oł( Ł ,u- 
uuikiego w oryginalnycn nuicikach. 'rzy 
uansite wysełkach na prowiutyą z pianie 
za rogatku Gródecką cena tr"8/ą jest o 
3 ztr, 14 ut na hektolitrze. Telefon nr. 97

Założony w roku 1860 handel wii a 
A.cj K in  ** i x i a  ulica Krasowska 14 i 
Ormiańska ó, polec* sii. .ummIsio 
g w a r  m o y ą  e z y s te  i  irtc i o n  U 
m sm aki w .na austryackie, we per
skie i zagraniczne. Specyalnośc: wyt irne 
stare wina tokaj ikie i koniak francaski.. 

yłaczna sprzedaż dla Lwowa ,Helirei-
U eru  w iu  d ie t e t y c z n y c h 11 dl* dia
betyków (cierpiących na lusrzycę).

fieraciouki 
zaięczynowe, obrączki, 

szpilk ślubna srebro stoło
we (urzędów oie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset
kach oraz w szelk ie  bizutaiye 
po— a j a n  J a i  z y u u  ju

bilat. Lwów, Uotei 
Koropąjski.

Najświeższe N ow ości!!!
V%yî ożyczalnAa książek]

. i  HITT
S TA N IS ŁA W A  KOHLERA
we Lwowie ul Batoiego 1. ?8. 

Ahonament (3 tomy na raz) 40 c t .1 ie 
siecznie. Kaucya zir. 1 Na prowmcyę 
(tu tomó naraz) abonan ent 1 złr. 
miesięcznie, naucya b złr. Najnowszy 
katalog właśnie opuścił pras

Zapisywać się można codziennie.
Nuty 6 kawaliiów na raz t0 

ot. miesięcznij. Kaucya 1 zl,

odznaczone na wystawa?b krajowych i 
zagranicznych z lo t e m !  u ied  a la m i, 
któ.e już od dawna przez wybreonych 
smakoozy jako jajlepsze uznans zosn-ty 
pół klgr. 1.S}*1 pol-J* Cudzień świeże

Henryk Treter
właściciel parowej mbryki czekolady u l 

K o p e i  UlU a 1. 4*j obok autem

W y b o r n e  w ę d l in y

F o l s k a  s z k o ł a  

n a  c y t r ę !
Dzieło do » r ,m a d z ic ln e j  i .  tu k !
przez dyrektora i nauczyciela g-y na 
tym ii atramencie W lai. Mańaowsuiego 
napisane i przez wszystkie pisma z l 
najlepsz. uznane. W leg. kartonowej 
.•p._.jie 3 zi., do labycia we wszyst
kich księgarniach jakoteż u nakładcy 
Nabywając m dzieło to wprost od na
kładcy, przysłuza nabycie za rzetelna 
cenę własnego, fabrycznego kosztr z? 
6, doskonałej, nowej przez autora wy
próbowanej końce* tcwej cytry, w pa- 
■lełsu wraz z wszelkiemi przyna’ eżyto 
ściami. Osouno cy-ra ta uie siirzedaje 
się. W Landlich muzycznych w awój- 
ns ów tyle »osz u,e, "sprzeaaje si zaś 
tak tanio dia:ego, żeby rozpo iszechnić 
grę na tak wdzięcznym in_ trumeacie, 
i dla tej łatwiejszej spizadiży powyż
szej szkoły. Adresować tileży dc "ki- 
du S i.tsu .s ł*  ufa i l 5 L I c - s  u  ca  

B a to r e g o  w c  L  * > « ie .

H a  p ą c i a i i !
Hmtlee węgierski pól klg. 36 ct.
Masło dworskie „ „ 46 n

[Mąka cesarska 000 „ n 7 /j n
Marmolady w wielkim wyoo.zt,

Róża smażona, m iliuy, porzeczki i Rru- 
iztfce. Codzień świeże d iżdze wiedeńskie, 

j poleca najtaniej handel . K i n  B t e z y ń -  
akiego, Laów, Akademicka 1. 2.

i  edakior ouiiowiedaulGy, MaaiowasS * fabryki % tirm m m  w .  W . M a u ie c fc ie ^ - W - U o a a i.


